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Kraków, 16 lipca. 

W najtajniejszej skrytce swego ministeryal- 
nego portfelu p. Körber, jak się zdaje, ma na- 
reszcie coś stanowczego. Wskazują na to oży- 
wione narady, jakie się toczyły ostatniemi dnia- 
mi w Ischlu, gdzie teraz cesarz przebywa. 

W sobotę np. p. Kórber był aż dwa razy na 
audyencyi u cesarza, nadto przybył do Ischlu 
minister oświaty dr Hartel, [a mówiono 0 Zza- 
mierzonem powołaniu także innych ministrów. 

Widocznie więc gabinet p. Kórbera, który 
dotychczas pogrążony był w filozoficznem mil- 
czeniu, postanowił zdobyć się na „czyn*, ale 
na czem ien czyn polegać bedzie? 

Co do tego istnieją dwie wersye. Jedna, za- 
notowana przez „Kxtrablatt*, zapowiada oktro- 
jowanie ustawy językowej, przyczem rozwa- 
żaną ma być obecnie kwestya, czy równocze- 
Śnie nie należałoby rozwiązać Izby poselskiej. 

Wersyę drugą podała „N. Fr. Presse* w for- 
mie komentarza do podróży p. Kórbera, powia- 
dając mianowicie, że „jest rzeczą pewną, iż 
propozycye prezydenta ministrów zmierzają do 
tego, aby przez zabezpieczenie zdolności do 
pracy umożliwić zwołanie Rady państwa na 
wrzesień“, Czyli wedle „N. Fr. Presse“ cho- 
dziłoby może raczej o zmianę regulaminu izbo- 
wego, albo chyba o jakie takie sprzężenie ze 
sobą Czechów i Niemców, aby raz wreszcie za- 
przestali podstawiać sobie wzajemnie nogę za- 
pomocą obsirukcyi... 

Jedno i drugie przypuszczenie co do przy- 
szłych zamiarów rząda jest możliwe, prawdo- 
podobniejszem jednak jest drugie ze względu 
na osobisty charakter dra Kórbera, który nie 
lubi zbyt śmiałych wystąpień. 

Ewentualność pierwsza — oktrojowanie usta- 
wy językowej — naraziłaby rządowi i Niemców 
i Czechów, że zaś Niemcom dr Körber „przy- 
krości* zrobić nie zechce, to jasne, bo wszakżeż 
powołanym został do steru dla ich ugłaskania, 
a jeśliby miał bardzo wojenne zamiary wzglę- 
dem Czechów, nie byłby konferował z drem 
Stranskym tuż przed swoim wyjazdem do Ischlu. 

Jedno ma być pewnem — jak twierdzą dzien- 
niki — że rząd ani myśli zbliżyć się do dawnej 
prawicy. Równocześnie zaś dr Stransky zape- 
wnia, że jego konfereneya z drem Kórberem 
nie miała wcale na celu wprowadzenia Czechów 
napowrót do prawicy, czyli, że obecna sytua- 
cya Każe «ię spodziewać, iż w razie urucho- 
mienia parlamentu utworzonoby nową jakąś 
kombinacyę stronnictw i to zdaje się znowu 
kosztem Polaków... 


Święto narodowe w Paryżu. 


Trzecia republika przeżyła w sobotę zna- 
mienny dzień święta narodowego. Nic szcze- 
gólnego w dniu tym się nie zdarzyło, ale wła- 
śnie że minął spokojnie, to nadaje mu wielkie 
znaczenie polityczne. Wszak krzykacze nacyo- 
nalistyczni zapowiedzieli program bardzo sen- 
zacyjny i ni mniej ni więcej, jeno rewolucyę, 
zamach na pałac Elizejski; tymczasem rewolu- 
cya odwołana została przez samych aranżerów. 
Nacyonaliści ulękli się ogólnej fizyognomii Pa- 
ryża; przeraziła ich postawa tłumów robotni- 
czych. Socyaliści w liczbie 150 tysięcy wyru- 
szyli na Longchamps, aby nie dopuścić do 
awantur antirepublikańskich, — i nie dopuścili. 
Odezwy socyalistyczne brzmiały stanowczo: wy- 
stąpić przeciwko wszelkim demonstracyom na- 
cyonalistycznym, w razie potrzeby nawet e zy n- 
nie. Ta zapowiedź „czyunego* wystąpienia 
nakazała nacyonalistom powciągliwość. 


republiki. Kiedy powóz prezydenta się ukazał, 
republikanie wszelkich odcieni wznieśli okrzyk: 
„Niech żyje republika! Niech żyje Loubet!“ 
W powozie z prezydentem repubiiki siedział 
minister wojny generał André i nowy szef 
sztabu generalnego gen. Pendezec. Prezydent 
więc był w otoczeniu nowych ludzi. W drugim 
powozie jechał prezydent ministrów W ald e ck- 
Rousseau z sekretarzem stanu Demagny'm. 
Przez całą drogę rozlegały się okrzyki na cześć 
republiki i rządu, a od czasu do czasu także: 
„A bas la calotte*! 

W Longchamps, kiedy prezydent Loubet 
zajął miejsce na swej trybunie, zgotowano mu 
nową owacyę. Z sąsiedniej tylko trybuny, któ- 
rą zajmowała nacyonalistyczna” Rada miejska 
odzywały się maniiestacyjnie głosy: „Niech żyje 
armia!“ na co socyaliści i republikanie odpo- 
wiadali: „Niech żyje armia narodowa! Niech 
żyją żołnierze!* Nad wszystkiem jednak góro- 
wał okrzyk na cześć republiki. 

Powrót prezydenta republiki do pałacu Fli- 
zejskiego odbył się również w spokoju i pośród 
radosnych okrzyków. Prezydenia Izby depu- 
towanych Deschanela, sprzyjającego nacyo- 
nalistom, powitano gwizdaniem; natomiast wzno- 
szono Ckrzyki, na cześć prezydenta senatu 
Fallićres'a, na co nacyonaliści odpowiedzieli 
okrzykiem: „Precz z trybunałem stanu!* 

Nad wieczorem w lasku Bulońskim grupy 
socyalistów wznosiły okrzyki przeciwko gene- 
rałowi Mercier, a nacyonaliści śpiewali pieśni 
Deroulóćde'a. Były drobne starcia, ale do 
poważniejszych bójek nie przyszłe, ponieważ 
nacyonaliści zachowywali się bardzo ostrożnie. 

Wogóle żaden fałszywy ton nie zamącił 
święta narodowego, które miało charakter święta 
prawdziwie republikańskiego. Wieczorem miasto 
było świetnie iluminowane, a w nocy, jak zwy- 
kle w dniu tym, odbywały się tańce na placach 
publicznych. Zajść poważniejszych prawie nie 
było. Około godziny 11 przy zbiegu ulic Ri- 
voli i Royale i placu: „de la Concorde" powstał 
wielki ścisk, skutkiem czego wiele osób zem; 
dlało i kilka zostało pokaleczonych. Udzielono 
im natychmiast pomocy lekarskiej. Podczas dro- 
bnych utąrczek, aresztowano kilka osób. 

Defilada wojsk w Longchamps wypadła 
świetnie. Prezydent Loubet po przeglądzie 
wojsk wystosował do ministra wojny pismo, 
wyrażające życzenia z powodu dyskonałego 
wyćwiczenia, Rarnośe” i zapału 
wojsk, i połecił wyrazić życzenia rządu także 
gubernatorowi Paryża. 


Rok temu prezydent republiki Lou bet znie- 
ważony. został w Longchamps przez łobu- 
zów arystokratycznych. Obecnie zwarte tłumy 
robotnicze broniły szefa republiki  Zgotowano 
mu owacyę, której nacyonaliści nie śmieli prze- 
szkadzać. Przed rokiem szowinistyczni krzy- 
kacze byli panami ulicy. Od owege czasu je- 
dnak republikanie zaczęli się organizować dla 
odparcia jawnie uznanego niebezpieczeństwa. 
Waldeck-Rousseau znalazł środek obrony w ści- 
słem przymierzu republiki z proletaryatem ro- 
botniczym. Przymierze to daje rządowi repu- 
blikańskiemu siłę, jakiej dotychczas nie posia- 
dał, daje mu bat na krzykaczy i szowinistów, 
którzy z zamachów i spisków sport sobie robią. 

Nacyonaliści zrozumieli tę sytuację, i w tro- 
skliwej dbałości o własne bezpieczeństwo za- 
niechali w dniu święta narodowego zapowie- 
dzianych awantur; zrozumieli, że rocznica zbu- 
rzenia Bastylli nie do nich należy. I co naj- 
ważniejsza, stało się to wkrótce po pamiętnem 
zwycięstwie nacyonalistów na wyborach muni- 
cypalnych. Pokazuje się, że ów tryumf nacyo- 
nalizmu był objawem przejściowem tylko, nie 
mającym nic wspólnego z rzeczywistemi usposo- 
bieniem narodu. Paryż iubi manifestacye opo- 
zycyjne, i chwilowe niezadowolenie wyraził przez 
powołanie nacyonalistów do Rady miejskiej. 
Ale republikanie wzięli to za ostrzeżenie i nie 
drzemali; za to ludność Paryża manifestowała 
w sobotę na rzecz republiki. 

„To zwyciąstwo dnia zdaje się zapowiadać całe 
miesiące pokoju wewnętrznego dla republiki. 
Polityka gabinetu Waldecka-Rousseau, stanow- 
cza 1 świadoma celn, okazała się skuteczną. 
Nastąpiło istotne uspokojenie umysłów i wzmo- 
gło się zaufanie do urządzeń republikańskich; 
jest nadzieja, że i duch armii stopniowo zre- 
publikanizuje się dzięki energicznej akcyi rzą- 
dowej. ‚Stanowi to obecnie najważniejsze zada- 
nie rządu, bo republika we Francyi wówczas 
dopiero będzie prawdziwie umocnioną i utrwa- 
loną, kiedy armia, zarówno w masie jak w swych 
szefach stanie się prawdziwie republikańską, 


Depesze paryskie opisują przebiegu dnia 14 
lipca jak następuje: 

Dzień święta narodowego rozpoczął się bar- 
dzo spokojnie. Przed południem związki patryo- 
czne i alzackie, jak zwykle, złożyły wieńce na 
alegorycznym pomniku miasta Strasburga, na 
pomniku Joanny d'Are, a także na pomniku 
Gambetty. Zastępcy policyi czuwają wszędzie 
nad porządkiem i bezpieczeństwem. Dzień bar- 
dzo gorący, ludność usposobiona poważnie i 
spokojnie. Nawet wrogowie republiki, którzy 
poczynili przygotowania do wi Ikiej d - 
cyi przeciwko republikańskiem = och sę 
miętali się. OWE opas 

Socyaliści i radykali w zas 
tysięcy ludzi zjawili się w Laska B im i 
Longchamps, aby stawić czoło Kaam i 
narchistycznym agitatorom i przeszkodzić wszel- 
kiej ze strony nacyonalistów demonstracyj, 

Zgraje uliczników, zwerbowane przez monar- 
chistów, tu i owdzie ukazują Się 1 wznoszą 
okrzyk „Niech żyje armia!* który ma dzisiaj 
agitacyjne znaczenie. Socyaliści jednak podej- 
mują ten okrzyk, dodając zarazem: „Niech żyje 
republika! Niech żyje Loubet! Niech żyją nasi 
żołnierze!* Tu i owdzie przyszło do drobnych 
bójek, które kończyły się odwrotem nacyonali- 
stów. Szersze warstwy ludności w bójkach tych 
nie brały udziału. z 

Po południu niezliczone tłumy ludu zapełniły 
Champs-Elysećs, Avenue du Bois i całą drogę 
do Longchamps, oczekując przybycia prezydenta 


Wojna w Chinach. 


Od czasu wybuchu zamieszek chińskich czę- 
ściej niż kiedyindziej powtarze się w prasie 
europejskiej twierdzenie, że polityka chińska 
jest z gruntu kłamliwa i fałszywa. Niewątpli- 
wie jest to prawdą, bo taką jest niestety do- 
tychczas każda polityka, ale czy w sprawie 
chińskiej o wiele obłudniej i fałszywiej nie znala- 
zła się dyplomacya europejska? Chińskie oświad- 
czenia, jakiekolwiek one są, w porównaniu z re- 
welacyami gabinetów europejskich, robią cza- 
sami wrażenie zadziwiającej szczerości. 

_I jeżeli dzisiaj chiński poseł w Waszyngto- 
më oświadcza, że wina za to, co się stało obe- 
cme w Chinach i za wymordowanie Europej- 
czyków w Pekinie spada na mocarstwa, które 
mogły tego uniknąć, wyprawiwszy do Pekinu 
natychmiast 20.000 wojska, coby na wzburzone 
tłamy Bokserów podziałało otrzeźwiająco, to 
doprawdy tradno odmówić mu słuszności! 


tępie przeszło 150 


Władysław Zdor. 


„FUIMUS::. 


POWIEŚĆ. 
27 
(Ciąg dalszy). 
— Więc Antoś jest politycznym przestęp- 
cą?! — poruszyła się niespokojnie na krze- 
śl. — A mnie... telegrafista opowiadał, że ta- 


kich biorą na tortury... — odwróciła twarz. 

— To było dawniej. Teraz już nie. Niech 
pani się uspokoi. Otóż jutro rano o dziesiątej 
powinna pani pójść do „oddziału ochronnego*, 
przy kancelaryi oberpolicmajstra — i rozpytać 
się tam, czy Serafim jeszcze jest tutaj. Jeżeli 
tak, niech pani pojedzie we czwartek do zam- 
ku. Panią wpuszczą. Ja zaś towarzyszyć nie 
będę, bo tylko siostrze wolno. 

Wstała pospiesznie. 

— Dziękuję panu. Zaraz tam pójdę, 

— Dziś już nie można. Jutro o dziesiątej. 

— Jutro dopiero! Jak się to nazywa? Qd- 
dział ochronny? 

— Tak.... 

chwilkę. 
„ — Nie mogę. Pani Zmorska wciąż niepokoi 
się o mnie. Myśli, że mnie także z powodu 
brata zabiorą do więzienia. Dziękuję panu, 
bardzo panu dziękuję; — wyciągnęła do Jasia 
rękę i spojrzała na niego niezmiernie serde- 
cznie. 

-- Dziękuję panu! — głos jej drgnął i od- 
wróciła się tak nagle, że aż zaszeleściały czer- 
po maki na jej jasnym, słomkowym kape- 
uszu- 


Niech pani jeszcze zostanie 


Odprowadził ją do drzwi. wrócił na chwilę 
i także wyszedł na miasto. Na schodach spo- 
tkał aktora. 

— A ja do pana, panie Janie. Nie będę 
dziś nocował u pana, ale wypadł interesik, 
więc ja do pana, jak do jasnej świecy. Spo- 
tkałem swego dawnego kolegę i zabawiamy 
się razem. Zwiedzamy i raj Mahometa i Eldo- 
rado, i Arkadyę i wiszące ogrody Semirami- 
dy... chi, chi... Pan nie zna wiszących ogro- 
dów»... warto poznać... a wol duazo... chi, 
chi... Daj mi pan trochę pieniędzy! Masz? 

Jaś dał mu dwadzieścia kopiejek. 

Dziękuje. ślicznie dziękuję... Co to za 
panna przychodziła do "OB czai oczy, 
czarny włos, płeć; jak abaster, kapelusz 
z czerwonemi kwiatami.. aj Ram za duży 
i binokle niepotrzebne... © “i ir 

Pożegnał tor i poszedł sam. APA do tego 
człowieka rodzaj obrzydzenia a jedna; | 
lał mu mieszkać u siebie i nawet 7 y5 e 
w pokoju jego pali się wieczorami h 7% e 
wróciwszy na noc do domu, e: R ne lo 
stki, że na stole jego leżą kromki chieba ? hi 
sypany tytoń, że tamten zawsze Wita Bo i 
soło i zawsze gotów jest siąść Koło I a x 
uderzając nogą o nogę, opowiadać ak M 
teatralne albo deklamować role. Aktor p 
jego papierosy, nosił jego koszule i zabier 
mu pozostawione na stole miedziaki, narzekając 
potem głośno na nieuczciwość służby, musiał 
jednak lubić go i trochę bezinteresownie, bo, 
kiedy raz zasłabł wieczorem. to pobiegł Z wiel- 
kim pośpiechem do apteki, kupił mu tam za 
ukradzione miedziaki chininy i potem, chichu- 
cząc z pewnym zakłopotaniem, przesiedział całą 
noc przy jego łóżku. 

Słuchając jego długich, z werwą aktorską 


opowiadanych historyj, zastanawiał 


może i zdolnego człowieka do upodlenia. 

— Wytarte czoło, plugawy człowiek! 
ślał — ale czem jestem lepszy 0d niego? 
mam „passe temps* i inne przyzwyczajenia... 


s. my- 


jest. Jest szczerym i naiwnym szu 


bo każdy człowiek jest zwierzęciem, wmawiał 
w siebie krańcowy pesymizm i nihilizm filozo- 
ficzny i dlatego także nie wypędzał go od sie- 
bie, chociaż często całemi wieczorami leżał od- 
wrócony do Ściany, żeby tylko nie widzieć ob- 
mierzłej twarzy swego lokatora. | 

Koło bramy olbrzymiej kamienicy zatrzymał 
się, zarzucił binokle i obejrzał się. Musiał upe- 
wnić się, czy za nim nie śledzi przystawiony 
do jego osoby „anioł stróż“. Nie chciał nara- 
żać swoich znajomych a zwłaszcza tych kole- 
gów, do których szedł teraz, u których, ponie- 
waż należeli do kategoryi „niewiniątek*, prze- 
chowywał rozmaite rewolucyjne „bibuły“. 

Niewinni przyjęli go jak zwykle t. j. bardzo 
dobrze. Byli to poczciwi, weseli, pracowici, pro- 
ści i dosyć tchórzliwi chłopcy; z powoda tej 
tchórzliwości, nie brali w niczem udziału. Jasia 
szanowali, bali się i wstydzili się nieco; bardzo 
chętnie dopomagali mu pośrednio w jego pra- 
cy. Prócz trzech gospodarzy było jeszcze kilku 
nieznanych Jasiowi studentów. — Pili właśnie 
herbatę i na stole pośrodku pokoju stał bucha- 
jący parą pękaty samowar. | 

— Siadajcie, kolego, i napijcie się z nami 
herbaty. „Cymbałowi* przysłano ze wsi zapasy 
a ten altruista przyniósł to wszystko do nas. 


nad przyczynami, które doprowadziły zacnego | m 


wszystko jest względne... wszystko jest równie | jedze 
głupie... a ten jest przynajmniej takim, jakim |i chle 
brawcem. — | mu dobrze w Cl 
Nie deklamuje i nikogo nie oszukuje... Wma-| gwaru, 
wiał w siebie, że nie ma prawa nim pogardzać, | ludźmi. 


Wspominamy dziś o rzezi Europejczyków| Bodaj czy rozwiązania zagadek chińskich 
w Pekinie jako o fakcie, dlatego, bo na pod-| możemy się spodziewać rychiej niż około poto- 
stawie obecnych doniesień, mimo zapewnień |wy września, t. j. wtedy, gdy nowe kontyn- 
dziennika „Hamburgische Bórsenhalle*, że na- |genty wojsk europejskich wylądują na wybrze- 
leży jeszcze mieć pewną nadzieję, trudno zna- |żu chińskiem. 
leść wiele dla utrwalenia tej nadziei mate- 
ryału. 

I jeżeli już pierwsza wiadomość o wymordo- |Fqi sc 
waniu białych i wogóle chrześcijan w Pekinie Finlandya „chora na Moskali d 
była przedwczesną, to bardzo prawdopodobnem| © konflikcie w Finlandyi donoszą 
jest, że 7 b. m., jak obecnie zapewniają, padły|z Helsingforsu następujące, bardzo ciekawe 
ostatecznie europejskie ambasady w Pekinie, |szczegóły, dokładnie wyjaśniające przebieg o- 
kiedy ks. Tuan. rozdrażniony oporem Europej- | statnich wypadków w tym kraju: 
czyków, kazał przeciw nim zatoczyć ciężkie| Kiedy senat finlandzki wzbraniał się opubli- 
działa. Dwóch tylko Europejczyków miało, we- |kować ukaz carski o zaprowadzeniu języka ro- 
dle tych wiadomości ocaleć od rzezi, syjskiego, generał - gubernator Bobrik ow u- 

Takie doniesienie miał otrzymać gubernator |znał sytuacyę za bardzo poważną i pojechał 
Szantungu, taka też wiadomość nadeszła oso-|sam do Petersburga, aby ze strony decydują- 
bno do rządu amerykańskiego. cej zasięgnąć rady. Równocześnie jednak i szef 

Być może, iż nawet te wiadomości jakimś | finlandzkiej kancelaryi cara, hr. Arnfelt, 
cudem okażą się nieprawdziwemi, w każdym | udał się do Petersburga, aby odmowę senatu 
razie teraz, kiedy im wierzyć się musi, bo nie | przedstawić nie jako opór wobec woli cara, 
wierzyć trudno, niesłychanie przykre wrażenie |lecz jako konieczność, wynikającą z przepisów 
robi cyniczne stanowisko Rosyi. Ona, która |finlandzkiej konstytucyi. Tymczasem jedenastu 
przez opór swój, aby nie dać Japonni mandatą | senatorów podało się do dymisyi, przez co opo- 
do oswobodzenia Pekinu, rzeź spowodowałaj |zycya senatu znacznie się osłabiła. Powróciw- 
prawi teraz krwawym ofiarom kazanie przeż |szy z Petersburga, genera-gubernator Bobri- 
usta swoich dzienników o „patryotyźmie* i $|kow wezwał ponownie senat do ogłoszenia car- 
„poświęceniu się dla cywilizacyi* i nawet w „Peł | skiego ukazu, i senat poddał się. 
tersburskim Heroldzie* dowodzi, że pomord Główny organ patryotów finlandzkich „Nya 
wanych właściwie niemal zaszczyt spotkał, $| Pressen“ zamkniętą została właśnie za to, że 
ich rodziny powinny się cieszyć z tego, iż| krytykowała ukaz carski i politykę generała 
przelaną krwią Europejczyków okupionem zo-! Bobrikowa. Wydawca tej gazety, znany publi- 
stało to, co mogłaby była Rosya w Chinachj cysta helsingforski Axell Lille bawił w tym 
stracić na rzecz Japonii! tym czasie za granicą. Kiedy powrócił, na 

Czyż to nie jest cynizm gorszy stokroć odłldworcu w Helsingforsie urządzono mu wspa- 
chińskiego kłamstwa, czyż w tem nie kryje się| niałą owacyę i obsypawo go kwiatami, a po- 
oþłuda gorsza od chińskiej? | tem wydano bankiet na jego cześć. Na ban- 

Mocarstwa przecież zapewniały dotychczas, |kiecie tym znany senator Mechelin miał 
że podnoszą zbrojną rękę nie przeciw Chinom, |mowę, w której krytykował działalność gene- 
ale w celu obrony swoich interesów handlo- |rał-gubernatora i oświadczył, że generał Bo- 
wych i swoich poddanych, a teraz Rosya wy-|brikow na własną rękę gnębi życie społeczne 
najduje jakieś „wyższe“ cele, które kazały jej|i polityczne w Finlandyi i usiłuje pozbawić 
poddanych swoich iinnych państw obcych od-|Finlandyę jej swobód konstytucyjnych. Odpę- 
dać pod noże chińskich Bokserów, £ wiedzią na tę demonstracyę polityczną był 

Zresztą wszystko w sprawie chińskiej jest | ukaz, ograniczający wolność zgromadzeń w Fin- 
niejasne i niepewne. Niepewnym jest los Tien- |landyi. Nadal mowy polityczne mogą być wy- 
tsinu, w którym wojska europejskie ledwie się |głaszane na zgromadzeniach jedynie za zezwo- 
trzymają, mimo że najświeższe doniesienia ich | leniem generał-guberatora. 
komendantów zapewniają, iż obwarowano się na * 
nowę i wzmocniono swe pozycye. Coraz więk-| - 
sze wątpliwości wywołują zajścia na północy,| Mowa senatora Mechelina, powtó- 
w Mandżaryi, gdzie głównie Rosya jest zasza- |rzona przez gazety finlandzkie niemal w cało- 
chowana, z czem w połączeniu dziwnie brzmi | ści, brzmi w dokładnem streszczeniu. jak na- 
wiadomość, jakoby 30.000 Rosyan maszerowałe | siępuje: ; ; 

z północy na Pekin, czemu swoją drogą rządj „Letnie słońce nakoniec ozdobiło północną 
rosyjski zaprzecza. A przyrodę rozkoszną zielenią. Rozstrojone nerwy 

Niewiadomo co znaczy i co przyniesie we- ji zmęczone myśli mogłyby teraz znaleść uspo- 
zwanie do Pekinu słynnego chińskiego dypio- |kojenie i odświeżenie w ciszy drzew. I cieszy- 
maty, wicekróla Lihungczanga, który się może liśmy się nadzieją, że obecnie nastąpi okres 
wreszcie do Pekinu wybierze. Nierozjaśnia sy- |pewnego spokoju w sprawach politycznych. Na- 
tnacyi szyfrowane pismo rządu chińskiego z n-|dzieja ta była tembardziej usprawiedłiwiona, 
sprawiedliwieniami, wysłane dotychczas do rzą- |że zgromadzenie stanów, nie szezędząc sił, do- 
du waszyngtońskiego i berlińskiego. — Przede- | piero co załatwiło wiele projektów do ustaw. 
wszystkiem pismo to © niczem jasno nie mówi, | zaproponowanych przez rząd, a przytem z bez- 
prócz otwartego przyznania, że poseł nier 2cki|przykładnem umiarkowaniem przed- 
Ketteler został zamordowany, powtóre depesza | stawiło do decyzyi monarchy pewne nadużycia, 
jest pisana wprawdzie szyframi, jakich zwykle |których wykazanie było obowiązkiem przedsta- 
nżywał rząd chiński, ale z takiemi błędami, jak | wicieli naszego narodu. 
gdyby pisał ją ktoś, co dostał klucz do tajne-| W tem miejscu w mowie senatora Mechelina, 
go sposobn pisania rządu chińskiego, jednak |jak ją podały niektóre dzienniki finlandzkie, 
nie miał jeszcze wprawy w używaniu jego. — | znajduje się luka, która powstała skutkiem in- 
Nakoniec rzecz datowana jest ogólnikowo |terwencyi cenzury. Co zaś niedozwolonego za- 
„z dworu cesarskiego*. Niewiadomo, zatem czy | wiera przemówienie dymisyonowanego senatora 
pochodzi od cesarzowej wdowy, czy od cesarza |i byłego profesora, dowiadujemy się z publika- 
Kwang-Siu, czy od kogoś innego, kto się cesa- |cyi samego dra Aksela Lille, Który juź po za- 
rzem ogłosił ? mknięciu „Nya Pressen“ puścił w świat bez 


= = 


się nieraz | Urządziliśmy więc „żarcie“ na wielką skalę — | Mówią o was wprawdzie szeptem, ale uważani 


ówił litewskim akcentem najstarszy z gospo- | jesteście za bohatera. 
darzy, niski kulawy brunet. — Robimy trochę... — odparł gniewnie. 
— Jasia doleciał przyjemny zapach smako- | Tamci rozmawiali dalej już tylko między 


? Inne|witej wędliny i w jednej chwili poczuł przykry | sobą, szanując jego zły humor. 


mólący głód. Podziękował i zabrał się doj Ci są obcy i do ich świata nie może już 
nia. Odkroił sobia dużą porcyę szynki | należeć.. Dlaczego? Wszak oni nie są ani 
ba i połykał to wszystko chciwie. Było |źli ani głupi.. Onieśmiela ich i gdyby zaczął 
epłym pokoju, wśród wesołego |im wypowiadać swoje myśli, prawdopodobnie 
między tymi zwyczajnymi, poczeiwymi |nie zrozumieliby go zupełnie. Więc myśl dzieli 
Samowar bucha parą i szelurzy, jasna |ludżi? Nie, bo tamci z programem i Jontek 
lampa rzuca na stół, pokryty zamiast serwetą |myślą tak samo jak on, a jednak i tamci są 
arkuszami gazet, i twarze rozmawiających. po- |czemś od niego oddaleni. Coś rozdziela ludzi, 
godne światło. Na początku studyów uniwer- jakieś wysokie i grube Ściany. Tych ścian je- 
syteckich on sam szedł taką prostą i miłą|dnak nie było jeszcze przed trzema i czterema 
ścieżką: urządzał u siebie gwarne herbaty, śpie- | laty, i wszyscy byli mu bliscy wówczas, jak 
wał w chórach, dysputował, grał w karty, na |bracia.. Między nimi także tej Ściany nie ma. 
galeryj w teatrze upojony grą znakomitej| Jeden z nich opowiada o wycieczce po Niem- 
aktorki klaskał zapamiętale. Odbiegł daleko |nie, którą odbył latem, opowiada ładnie i z ży- 
od tych czasów i od tych ludzi.. Szkoda!..| ciem i wszystkim błyszczą oczy. 
Ci są zupełnie spokojni. Cieszą się na dzisiej-| — Ta nasza Litwa jest jednak djabelnie 
szy wyjazd do Wilna, zachwycają się śpiewem | piękna. 
Kochańskiej, wyśmiewają jakiegoś profesora, | — Gdyby mi tu kazali zostać, nie wytrzy- 
zajmują się polityką.. Jak im wesoło! Jakiś | małbym chyba! 
przystojny brunet, podobny do Malinowskiego, | — Wiecie co! Zaraz po egzaminach powin- 
co chwila patrzy na niego. To musi być ten|niśmy wybrać się pieszo z Wilna, Pójdziemy 
paniczyk.. przystojny chłopiec i śliczny ma|do Kowna i dalej. 
krawat.. pozuje zdaje mi się na demokratę.| — Wybory pomysł! 
Wzrok Jasia padł nagle na portret cara. Nie-| — Zeby nas tylko nie zaaresztowali... 
nawidzi tę szeroką twarz, długą brodę i bez-| — I.. i, ubierzemy się po cywilnemu. 
myślne oczy filistra, ubranego w mundur ge-| — Ale zanim to nastąpi, zacznijmy śpiewać. 
nerałski.. Dlaczego oni nie zdjęli tego stra-| Paniczyk wstał. zaintonował, ustawił śpiewa- 
szydła? Boją się gospodyni... Tchórze!... ków a potem machnął ręką. 

Spojrzał na kolegów niechętnie. To są zu-| „Wzleć biały orle, wzleć!* Zabrzmiała znana 
pełnie obcy ludzie, z którymi on nie ma teraz | piękna pieśń. (C. d. n.) 
nic wspólnego. Ld w +0 + W 

— Od roku już ciągle o was słyszę, kolego — 
zwrócił się do niego uprzejmie paniczyk. — 
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cenzury pełny numer tej gazety, tylko pod 
zmienionym tytułem, mianowicie pod tytułem 
„Afsked“ (Pożegnanie). "W „wydawnictwie -tem 
znajdujemy całą mowę senatora Mechelina. Oto 
inkryminowany jej ustęp: ' aw - 

„Niestety, te osoby; które, nie uznając ža- 
dnej własnej odpowiedzialności wobec faszego 
kraju, decydują obecnie w ostatniej mstancy! 
o losach spraw finlandzkich, uważały za wła- 
ściwe, w tej chwili właśnie, po zamknięciu 
Sejmu i zanim car mógł się dowiedzieć o nowo 
sformułowanych żyezeniach stanów naszych — 
uważały za właściwe wyjednać nowe, wyją- 
tkowe środki, naruszające nasze prawa, i tłu- 
miące rozwój naszego życia publicznego. Czyż 
mogły czasopisma zachować miłczenie-w chwili, 
kiedy wieść o tym podstępie doszła tntaj i obie- 
gła cały nasz kraj? Prasa miała obowiązek -wy- 
powiedzieć o tem swe zdanie i dać wyraz opl- 
nii ogółu, piętnując zamierzone nadużycia, a 
musiała to zrobić zawczasu, nie czekając, za- 
nim wszystko będzie niepowrotnie zdecydowane 
i niemożebna wszelka odmiana...*. , 

Dalszy ciąg mowy. znajdujący się już nie- 
tylko w „Afsked”, lecz i w innych gazetach 
finlandzkich, opiewa: 

„Naród fiński nie może być biernym świad- 
kiem różnych doświadczeń, Qczekującym w mil- 
czeniu na to, co się z nim stanie. Ma on prawo 
wyrażać swe zdanie nawet wobec faktów do- 
konanych. I jeżeli głos jego nie będzie wysłu- 
chany, to przynajmniej pozostawi on przyszłym 
pokoleniom obraz myśli czasów obecnych. Wa- 
żne zadanie prasy codziennej polega właśnie 
na zadokumentowaniu, że się tak wyrażę, wo- 
bec historyi tego, co myśli o swem doskonale- 
niu się naród, który w ciągu wieków nauczył 
się odróżniać prawdę od nieprawdy, rzeczywi- 
stość od fałszu“. * 

Z powyższego wynika, że senator Mechelin 
w mowie swej nie wykroczył poza granice 
przysługującej obywatelom konstytucyjnego pań- 
stwa krytyki politycznej. Ostrze tej mowy zwra- 
cało się jednakże w pierwszym rzędzie prze- 
ciwko generał-gubernatorowi Bobrikowowi i ten 
w odpowiedzi na „zaczepkę* wyjednał w Pe- 
tersburgu ukaz, ograniczający swobodę zebrań 
w Finlandyi, aby nadal nie być narażonym na 
pociski złośliwej wymowy senatorów finlandz- 
kich. Jak widzimy, niechęć osobista. intrygi od- 
grywają niemałą rolę w walce, jaka rozgrywa 
się obecnie w Finlandyi. Kreatury w rodzaju 
generała Bobrikowa korzystają z zatargów 050- 
bistych dla njarzmienia zupełnie lojalnie uspo- 
sobionego narodu. 


Zgromadzenie Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“. 


Walne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ rozpoczęło wczoraj obrady. 
Po odprawionem przez rektora ks. Pijarów, Ks. 
Chromeckiego, nabożeństwie, zebrał się przed 
południem w sali krakowskiej Rady miejskiej 
stosowny komplet o godzinie pół do 11. Zgro- 
madzenie zagaił prezes, prof. Bandrowski. 
‘Protokół prowadziła p. profesorowa Bujwido- 
wa, sekretarka zarządu głównego Towarzy- 
stwa. 

Zgromadzenie powitał prezydent miasta, p. 
Friediein, temi mniej więcej słowami: Nie pier- 
wszy to raz mam zaszczyt powitać delegatów 
Towarzystwa „Szkoły ludowej* w murach na- 
szego miasta. — Towarzystwo to spełnia tem 
chlubniej swoje zadanie, że w dążemiu do szla- 
chetnych celów ma pracę nader ciężką. 

Wyniki tej pracy są znaczne, choć poparcie 
społeczeństwa małe, prawie żadne. Widocznie 
cichy, skromny sposób działania nie znalazł 
nznania, bo dziś działają inni rozgłośnie, choć 
bezskutecznie. Może polityka odrywa od tych 
podstaw budowy, na których jedynie przyszłość 
oprzeć trzeba. Miejmy nadzieję, że przyszłość 
będzie lepsza. — Słowami powitania obecnych 
zakończył prezydent swe przemówienie. 

Prezes prof. Bandrowski w te mniej wię- 
cej odezwał się słowa: 

„Szanowne Zgromadzenie! 

Składam nasamprzód najserdeczniejsze po- 
dziękowanie p. prezydentowi za życzliwe słowa 
powitania i życzenia — a mogę z dumą 
stwierdzić, że Towarzystwo nasze od ostatnie- 
go zgromadzenia nietylko w swej pracy nie 
ustało. lub nie cofnęło się, ale znacznie po- 
stąpiło naprzód. W pracy tej użycza nam tak- 
że swej niemałej pomocy jeden z najstarszych 
członków naszych, -t. j.-gmina miasta Krako- 
wa. ('ześć jej za to, cześć jej prezydentowi. 
który już po raz trzeci w tak serdeczny wita 
nas sposób. 

Szanowni delegaci! Sprawozdanie z naszej 
czynności macie w rękach. Daje ono bardzo 
dokładny obraz działalności w ostatnim roku. 
Przypuszczam, że odczytawszy je. odniesiecie 
w całości wrażenie korzystne, — bo w każdej 
niejako części naszej działalności widoczny 
jest postęp. Kół przybyło znowu kilka, a z nie- 
mi członków, dochody wzmogły się, ruch w Ko- 
łach bardziej ożywiony, szkoły nasze dobrze 
się rozwijają, dzieci w nich uczy się przeszło 
1800, analfabetów wygubiliśmy sporo, — ruch 
czytelniany wzmógł się i dochodzi do rozmia- 
rów bardzo poważnych, — słowem działalność 
Towarzystwa spotęgowała się, wzmocniła i roz- 
szerzyła. Ale jakże inaczej przedstawia się 0- 
na. gdy ją rozpatrzymy na ile tej strasznej 
ciemnoty. jaka zalega nasze wsie i miasteczka. 
na tle tej biedy. a może i nędzy, powodowanej 
tylu nieszczęściami, nielitościwie kraj nasz 
chłoszczącemi. , 

Wtedy działalność Towarzystwa przyrówy- 
wałbym do iskierki wśród nieprzebytych ciemno- 
ści, do kropelki wśród głębi oceanu. f dlatego 
nie wolno Towarzystwu naszemu ustawać ani 
na chwilkę, ale dalej iść nietylko drogami u- 
tartemi, lecz nawet przebojem wchodzić i zdo- 
bywać te gęstwiny mroków naszej niedoli o- 
światowej. — Ale do tego potrzeba nam po- 
mocy i życzliwości wszystkich, którym dobro i 
przyszłość narodu -są drogie! Doznajemy ich 
wiele, — ale zawsze za małą bardzo za mało, 
by podołać ogromowi zadania. 

Ale na horyzoncie naszej pracy spotykamy 
się niestety także jeżeli nie z przeszkodami. to 
z obawami. które już do przeszkód zaliczamy. 
ho tamują rozwój towarzystwa. A zaprawdę go- 


dzi się zapytać - 


dę narodu ? Konkretnego zarzutu nikt postawić 
nie umie. 


Władze szkolne — mówił dalej dr Bandrow- 


ski — z pewnemi zastrzeżeniami, z pewną re- 


zerwą nas uznają, choć właściwie powimmy nas 
uznawać za swoich najlepszych sprzymierzeń- 


ców. Rada szkolna nas widzi niechętnie, Czyż- 
by grała rolę polityka? Jeżeli polityką nazy- 
wają naszą działalność, dążącą do oświaty dudu. 
to my musimy odpowiedzieć, że od tej polityki 
nie odstąpimy nigdy. Miejmy nadzieję, że przy 


energii z naszej strony przeszkody 'wszblkie 
usuniemy. Życzeniem pomyślnego rozwoju To- 
warzystwa zakończył prezes swoje przemówienie, 

Na skrutatorów powołano: pp. Bobrowskiego 
i Wiśniewskiego, na weryfikatorów ka: Kozaka 


i dra Kozickiego. 


przystąpiło do wyboru członków trzech komi- 


syj, którym wszystkie sprawy, objęte porząd- 


kiem dziennym, oddano do rozpatrzenia. 


Do komisyi wnioskowej wybrano: dra Kozi- 


ckiego, Helenę Bogdańską, Sikorę, Malkiewicza, 
Wątoricza, Brzezowskiego, Nakego, Czapską, Ur- 
banowicza, Kirkora. 

Do komisyi obmyślenia dalszej działalności 
pp. Ostrowskiego, Lewicką ze Lwowa, ('zerma- 
kową, Witolda Koszutskiego, Glattmanna, Woj- 
nkra i Siedlecką. È 

W skład komisyi sprawozdawczej weszli pp.: 
ks. Kozak. Jasiński, Moszyński, Konezyńska, 
Lewicka. 

Na tem przewodniczący 
pierwszego plenarnego zgromadzenia okołog. 111/, 
w południe, a o 3 popołudniu wszystkie 3 ko- 


Pijarów, gdzie im dla obrad ks. rektor Chro- 
mecki gościnnie sal użyczył. 


Dzisiejsze zgromadzenie rozpoczęło się około 
godziny 10 odczytaniem przez sekretarkę p. 
prof. Bujwidową listy uprawnionych do głoso- 
wania delegatów. 

Imieniem komisyi sprawozdawczej zabrał głos 
ks. Kozak i oświadczył w dłuższej przemowie, 
że Rada nadzorcza pod przewodnictwem p. dra 
A. Sokołowskiego znalazła wszystko w zupeł- 
nym. porządku. 


Sprawozdawca uważa za rzecz pożądaną, aby 


zarząd główny zwoływał walne zgromadzenie 
nie w czasie wakacyi ale w roku szkolnym I 


zaznaczał festynami swój zjazd, wreszcie po- 


stawił wniosek udzielenia absolutoryum zarzą- 
dowi. 

P. inżynier Urbanowicz domagał się 
wprowadzenia reform w działalności Towarzy- 
stwa. Reformy te mają dążyć do tego, aby nie 
zajmowano się zakładaniem i budowaniem no- 
wych szkół, bo na taką działalność potrzeba- 
by 1000 lat. — Zresztą nie ma się gwaran- 
cyi, że w szkołach takich panować będzie kie- 
runek patryotyczny. 

Głównem zadaniem Tow. szkoły ludowej po- 
winna być agitacya za rozszerzeniem nauki i 
wywieranie presyi na rząd, aby sam zakładał 
szkoły, wywoływanie fermenta umysłowngo. 

Działalność kół miejscowych, zdaniem mow- 
cy. bardzo niepomyślnie się przedstawia, w nie- 
których miastach nikt nikt nie wie nawet 
6 istnieniu Towarzystwa. Zarząd główny powi- 
nien nacisk kłaść na tę stronę działalności 
i przeprowadzić energicznie lustracyę szkół. 

P. Moszyński sprzeciwia się projektom 
poprzedniego mowcy. Budować szkoły trzeba 
i to budować tam, gdzie nas otacza całe morze 
wrogich żywiołów, gdzie szkoła taka „byłaby 
placówką polskości. 

P. dr. Daszyńska-Golińska twierdzi, 
że Towarzystwo posiada już takie fundusze, że 
jego działalność nie powinna być „kropłą w 
morzu*, lecz trzeba zmienić system działalno- 
ści. Jeżeli bndujemy szkoły, to powinniśmy nie 
monumentalnie budować, ale tymczasowo, bez 
wielkich kosztów, i to głównie na kresach. 
Szkoły takie powiany nosić charakter prywa- 
tny. a nie należy ich oddawać Radzie szkol- 
nej. Szkół analfabetów jest bardzo mało, bo 
brak nam funduszów, które obracane są na in- 
ne cele, 

Wskutek interpelacyi p. Sikory na temat 
jakiejś usterki buchalteryjnej, wywiązała się 
dyskusya nad buchalteryą Towarzystwa. przy- 
czem dr. Koy zauważył, że Towarzystwo chro- 
uało przez cały ciąg roku na punkcie buchal- 
teryi. Wobec tego dążyć należy. by urząd bu- 
chaltera był: płatny. z» 

Ks. Chromecki, broniąc sprawy budowy 
i zakładania szkół wogóle, a w szczególności 
szkoły bialskiej, oświadczył, że panuje tam 
duch polski, a sprawozdanie przedstawiło nieco 
fałszywie ducha tej szkoły. 

P. Szypnła bronił również systemu nau- 
czania w szkołach. zakładanych przez Towa- 
rzystwo „Szkoły łudowej*. Nie krytykujmy zby- 
tnio tych szkół -— mówił — i nie zniechęcaj- 
my do nich, bo one i tak dość mają wrogów. 

P. Bobrowski udowadniał na podstawie 
sprawozdania, że system nauk w szkole bial- 
skiej za mało kładzie nacisku na pielęgnowa- 
nie polskości i uświadomienie narodowe. Wo- 
bec tego nie można przyjąć tego ustępu spra- 
wazdania. Tem, że szkoła w Biały dotychchas 
nie jest nkrajowioną. kompromitujemy się wo- 
bec Niemców. Skoro władze krajowe robią tru- 
dności przy zakładaniu szkół, Zarzad główny 
powinien wystąpić energieznie przeciwko tym 
władzom. 

P. Szypuła nie widzi nic złego w śpiewie 
„Hymnu austryackiego* w szkołach, przez To- 
warzystwo „Szkoły ludowej* utrzymywanych. 

P. Kułakowski podnosi apatyę w po- 
szczególnych „Kołach*. Zaradzić temu można 
przez wzmocnienie łączności pomiędzy Zarzą- 
dem głównym a „Kołami*. Należy zaprowadzić 
sokołską organizacyę, a mianowicie ntworzyć 
okręgi i delegatów okręgowych w Zarządzie. — 
Kończy rezolucyą: Wzywa się Zarząd główny, 
ażeby zbadał sprawę organizacyi okręgów te- 
rytoryalnych dla Kół miejscowych, względnie, 
ażeby rozdział taki zaprowadził. (Uchwalono). 

Po interpelacyi p. Nakego i odpowiedzi 
p. Bnjwidowej. jako sekretarki Zarządu głó- 
wigo, ponownie zabrał głos p. Bobrowski 
i w gorących, patryotycznych wyrazach, doma- 
gał się. aby system niepatryotyczny przy nau- 


dla czego wzniecamy obawy. 
Czy to, cośmy dotąd zdziałali, wychodzi na szko- 


Na wniosek p. Bobrowskiego, zgromadzenie 


zamknął obrady 


misye zeszły się w lokalu zgromadzenia księży 


stał usunięty. (Oklaski). 


prawie wszystkie wnioski, które poszczególni 
mowcy postawili przy krytyce sprawozdania. 
Uchwalono następujące wuioski komisyi: 


E 


“e 


Zaąrzıydowi. 


stwa, względnie udzielenie subwencyi, 


bromilu, Dolinie, Dublanach, Jordanowie, Kol- 


nie dały znaku życia. i 

_ Przystąpiono następnie do wyborów. Do Za- 
rządu głównego wybrano: Bujwidową Kazimierę, 
dr. Kozickiego, dr. Kozłowskiego Władysława, 
Olesia Andrzeja, dr. Petelenza Ignacego, Sie- 


Do rady nadzorczej weszli: pp. dr. Malkiewicz, 


fia Golińska, Bronisław Trzaskowski. Do-sądu 
rozjemczego weszii: pp. dr. Adam Doboszyński. 
ks. Jan Korczyński, Michał Lityński, Ksawera 
Mroczkowska, dr. Ferdynand Weigel. 

Imieniem komisyi wiiioskowej zabrał głos re- 
terent p. dr. Kozicki. przedstawiając do 
uchwalenia przyjęte przez komisyę wnioski. 


wszystkich wniosków Zarządowi i przyjęcia ich 
en bloc. 

P. dr. Kozicki, referent komisyi, sprzeciwia 
się temu. 

Ks. rektor Chromecki popiera wniosek 
p. Koszutskiego, eliminuje tylko wniosek loka- 
cyi 15.000 złr. na domu narodowym. 

P. Wojnar zgadza się na przyjęcie „en 
bloe* tylko części wniosków. 


głosów, wobec czego przystąpiono do dyskusyi 
nad poszczególnemi wnioskami. 

Wniosek zarządu głównego, poparty przemó- 
wieniem p. Koszutskiego, a domagający się do- 
dania do statutu w $ 2 punktu p. wedle któ- 
rego Tow. „Szkuły ludowej* urządzać ma kon- 
gresy i wiece dla spraw polskiej oświaty lu- 
dowej, uchwalono jednogłośnie. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad wnio- 
skiem Koła zakopańskiego i Koła akademi- 
ckiego we Lwowie, domagającym się rozpisa- 
nia konkursu na historyę polską dla młodzieży 
i ludu. 

Po dyskusyi, w której zabierali głos: pp. K o- 
złowski przeciw konkursowi, Sikora za 
konkursem, Parczyński wogóle przeciw ta- 
kim podręcznikom, Szypuła i dr Daszyń- 
ska-Golińska uchwalono wniosek z po- 
prawką p. Moszyńskiego. 

Winiosek ten Brzmi: * 

Walne zgromadzenie poleca zarządowi głó- 
wnemu postaranie się w drodze konkursu lub 
‘inny sposób o dostarczenie: a) popularnej. od- 
powiednej dla iudu. całkowitej historyi dziejów 
polskich z równomiernem uwzględnieniem w hi- 
storyi porozbiorowej wszystkich dzielnic, oraz 
wychodźtwa; b) popularnych, obrazowych opi- 
sów całej ziemi polskiej wraz z Litwą i Ru- 
sią, które to opisy w barwny i przystępny spo- 
sób podać powinny te wszystkie wiadomości, 
jakich nauczanie jest zadaniem geografii. 

Po nchwaleniu tego wniasku odroczonem zo- 
stało dalsze posiedzenie do godziny 3 po po- 
łudniu, 


Straszna katastrofa kolejowa. 


Kraków, 16 lipca. 

W piątek o godzinie 10 rano niedaleko Warsza- 
wy wydarzyła się straszna katastrofa kolejowa. Wia- 
domość o katastrofie doszła do Krakowa dopiero 
w sobotę o godzinie szóstej po południu, tj. w chwili, 
gdy ostapni praed niedzielą numer „Nowej Refor- 
my“ już wyszedł z prasy. Rzecz nie do wiary, a 
jednak prawdziwa, że agencya telegraficzna rosyj- 
ska mia zawiadomiła natychmiast" 0 nieszczęścin 
rządowego biura korespondencyjnego w  Austryi, 
przez co pozbawiła tysiące czytelników wiadomości 
ważnych. Dopiero poczta warszawska, która z War- 
szawy w sobotę o godz. 5!/, po południn do Kra- 
kowa nadeszła, odsłoniła straszny wypadek, jaki 
się zdarzył na drodze warszawsko-wiedeńskiej, 

Było to w piątek rano. Z Warszawy wyszedł 
pociąg, zdążający do granicy austryackiej. Na 7 
wiorście od Warszawy straszna zaszła katastrofa, 
która nastąpiła jedynie skutkiem wadliwie działa- 
jącej strzałki przy centralizacyi zwrotnicy. W chwili, 
kiedy połowa pociągn osohowego nr. 17, zdążają- 
cego z Warszawy do Skierniewic, wjechała na tor 
niewłaściwy. pociąg osobowy nr. 74, idący ze Skier- 
niewie, najechał na niego z całą siłą, przepołowia- 
jąc drogę i druzgocąc wagony. lokomotywa ode- 
rwała się i dzięki temu maszyniści, oraz ich po- 
moenicy żadnym prawie nie ulegli okaleczeniom. 
Natomiast trzy wagony skierniewiekiago i pięć 
warszawskiego pociągu zostało literalnie zgruchota- 
nych. 

Po doraźnem uprzątnięciu gruzów wydobywać 
zaczęto nieszczęśliwych pasażerów, których jęki i 
płacze rozlegały się daleko. Groza zaś przejęła 
tłam, który już się zaczął gromadzić, napływające 
z (zystego i Włoch, gdy się przekonano, że cztery 
osoby są zabite. Wkrótce przybyła jeszcze i piąta 
ofiara. raniony bowiem ciężko konduktor Wiśniew- 
ski nie przetrzymał nawet podróży do Warszawy 
i zmarł w drodze. 

Tłum napływał ustawicznie i rósł tak, że tru- 
dno było przecisnąć się do wagonów zdrnzgoranych. 
Pomimo tego tłoku, zdołała jednakże utorować so- 
bie drogę nieszczęśliwa matka, Której dzieci znaj- 
dowały się właśnie w jednym z pociągów. Trwoga 
śmiertelna malowała się na twarzy biednej, wybu- 
chu jednakże radości, gdy przekonała się, że wszyst- 
kie dzieci wyszły bez szwanku. nie zapomni nikt, 


' kto patrzył na to zbliska. A takich serce rozdziera- 


czaniu „w szkołach Tow. „Szkoły ludowej zo- 


Następnie zabrał głos ks. Kozak i poparł 


1. Walne zgromadzenie uchwali absolutoryum 
Zarząd główny odniesie się do 
Rad powiatowych. przedstawiając cel, który ma 
na oku z prośbą o przystąpienie do Towarzy- 
ile że tw 
jest obowiązkiem narodowym. 3. Zarząd główny 
odniesie się do kół miejscowych, by te, znając 
miejscowe stosunki,» przez osoby wpływowe 
starały się skłonić zwierzchuości gminne do 
popierania imateryalnie celów Towarzystwa, ile 
że wiele gmin zgłasza się do Towarzystwa po 
zasiłki; 4. Wyrazić Kełom: w t'hrzanowie, Gie- 
szynie. Ciężkowicach, Iębicy. Dobczycach, Do- 
buszowej, I. męskiem we Lwowie, Magierowie. 
Mielcu, Królówce, Muszynie, Radziechowie, Tar- 
nobrzegu, Wadowicach, Wieliczce, swe niezado- 
wolenie, iż pomimo wezwań ze strony Zarządu 
głównego nie nadesłały sprawozdań, ani wogóle 


dlecką Maryę. Wojnara Kaspra, Woytygę Jana. 


dr. Odo Bujwid, dr. August Sokołowski, dr. Zo- 


P. Koszutski stawia wniosek przekazania 


Wniosek p. Koszutskiego upadł większością 


Wtorek, 17 Lipca 1900 


snej wiorście. 


nego ubrania świadczyły wymownie © scenie roz- 
zliwej jaka się tn przed chwilą rozegrała. 

Jeden z podróżnych opowiada: „Uderzenie było 
straszne. W pociągn odbywała się kontrola biletów, 
Podróżni z powodu apalnege' dnia w sporej ilośei 


O ile sądzić mogę, cały ten dramat trwał od chwili 
uderzenia do zupełnego zatrzymania się wagonów 
40 sekund. Tuż za mną wyskoczyło z wagonów 
kilkadziesiąt osób. Jęki, krzyki, wołania o pomoc, 
spiętrzone zwały potrzaskanych wagonów przedsta- 
wiały obraz groźny i ponary. Po chwili grozę 
zwiększyły płomienie, bnchające z jednego wago- 
nów. Zbiornik gazu pękł. Gaz zapalił się i wystrze- 
li} słupem ognia. Rzuciliśmy się na ratunek, Po- 
śpiesznie wyciągnęliśmy kiika rannych ze szcząt- 
ków i oczekiwali na przybycie pogotowia. Jakoż po 
30 minutach ujrzeliśmy niebieskie czapeczki służby 
lekarskiej pogotowia, która z niezmiernym pośpie- 
chem zajęła się ratunkiem.* 

W 25 minnt po wypadkn przybyło pogotowie ra- 
tnnkowe. Rozpoczęło się ratowanie rannych. Jeden 
z pierwszych wydobył się z pod zwała odłamków 
wagonu p. Jan Gadomski, redaktor „Gazety Pol- 
skiej“. Cały czarny z powodu pożarna, który wy- 
buchł w wagonie od zbiornika gazowego, i oszoło- 
miony wołał z przerażeniem: „Ratajcie siostrę!“ 
W tej chwili właśnie nadbiegł redaktor „Tygodni- 
ka Ilustrowanego*, p. Jgnacy Matuszewski, jadący 
pociągiem do Warszawy. Wyszedł z pociągu cało, 
siedział bowiem w jednym z dalszych wagonów. 
Obaj rzncili się na ratnnek panny Teofili Gadom- 
skiej. Z pod szezątków wagonu wydobyto już tyl- 
ko jej trnpa. Po chwili z pod wiorów i odłamków 
dźwignął się z tradem silnie potłnczony na całem 
ciele, z okrwawioną głową. jadący razem z p. Ga- 
domskim, powieściopisarz Władysław Reymont. Je- 
dnocześnie z wagonów tegoż pociągn wynoszą dro- 
gą zabitą osobę, niewiadomego na razie nazwiska, 
której ciało odesłano brankardem do stacyi Wło- 
chy, z pociągu zaś, idącego do Warszawy, z wa- 
gonn klasy lI wydobyto zabitego inżyniera Karola 
Vorbrodta, urzędnika warsztatów mechanicznych ko- 
lei wiedeńskiej. Powracał on tym pociągiem z le- 
tniego mieszkania do zajęć codziennych na równi 
Z wielu arzędnikami kolei, mieszkającymi za mia- 
stem. Wszystkich ranionych ułożono w rowie przy 
nasypie po prawej stronie linii. 

Jeden z dziennikarzy opowiada: „Patrzę, leży 
mężczyzna , którego w pierwszej chwili z powodu 
krwi, płynącej po twarzy, rozpoznać nie mogłem. 
Dopiero po chwili poznałem jego rysy: Reymont! 
Leżał na noszach, nstawionych w szeregu, obok in- 
nych nieszczęśliwych. Uniósł nieco głowę. — „Bądź- 
cie łaskawi powiedzieć — rzekł mi — aby mnie 
odwiezionu do szpitala na Pragę; mam tam przyja- 
diela dra SAAN Deter utalantavavega pe 
wieściopisarza stała się zadość, umieszczono go w no- 
wym pawilonie szpitala praskiego pod opieką dra 
Bolesława Jakimiaka. Owiązaną ma głowę i rękę, 
skarży się na prawy bok, w którym nie czuł bólu 
w "pierwszej chwili. Twarz zmieniona , ciemniejsza, 
niż zwykle, ziemista; mówi wiele, widocznie pod- 
niecony, czego na razie lekarze mu nie wzbraniają, 
licząc, że w ten sposób wyładuje z siebie straszne 
wrażenie z chwili katastrofy, W owej chwili było 
ich w przedziale tylko troje: pp. Reymont i Ga- 
domski na jednej ławce, a naprzeciwko panna Ga- 
demska obok okna. Ponieważ słońce padało na ław- 
kę, pp. Gadomski i Reymont odsunęli się nieco od 
okna w głąb wagonu; 6. p. Gadomska czytała pna- 
pisany przez brata list. Wstrząśnienie, połączona 
z krótkim, nagłym trzaskiem, trwało tak krótko. że 
tylko jedna myśl błysnąć w głowie mogła: śmierć! 

Podłoga wagonu z ławkami podniosła się. ściane 
przedziału i ławki zemknęły się z sobą, chwytając 
naszych podróżnych. Ale zwarły się pad pewnym 
kątem, a właśnie pod oknem, gdzie siedźiała Ś. p. 
Gadomska, był punkt zupełnego ich zwarcia się. Nei- 
śnięta o obu strón, poniżej piersi, widocąnie odrazu 
wyzionęła dncha. Reymonta walące się ściany po- 
chwyciły za jeden bok i zasypuły. — P. Gadomski 
wydobył się pierwszy przez otwarty dach i, stacza- 
jąc się, silnie się poknaieczył w rękę. Tędy też wy: 
dostał się Reymont, a na otwór, którym wypełzali, 
padał właśnie żar palącego się gazn. co powiększy- 
ło ich przerażenie, bo sądzili, że wszystko stoi 
w płomieniach. — Reymont opamiętał się rychło i 
wraz z bratem usiłował odwalać odłamy ścian, aby 
z pod nieh wydobyć pozostałą w wagonie kobietę. 
Wyjęto trupa. Był już wtedy przy nich Ignacy Ma- 
tuszewski, który zajął się (iadomskim , Reymonta 
zaś na jego własne żądanie pogotowie odwiozło do 
szpitala praskiego. 

W katastrofie straciły życie cztery osoby: wy- 
mieniona jnż wyżej panna Teofila Gadomska, 
współpracowniczka „(iazoty Polskiej*, kupiec Ma- 
jer Wolanowski, inżynier Kara Vorbrod. 
i jakaś osoba, niewiadomego nazwiska, której t02- 
samości dotąd nie sprawdzono. Rannych jest osób 
33; lista tych jest następująca: Michał Skalski, 
obywatel z Piotrkowa — potłuczenie ogólne; Zy- 
gmant Jankowski, konduktor — stłaczenie klatki 
piersiowej i obu kolan; Stanisław Ostrowski. kon- 
duktor — stłnczenie głowy i klatki piersiowej: Wą- 
lenty Górecki, konduktor -- stłuczenie głowy, kla- 
tki piersiowej i atak nerwowy: Mojżesz Czechowski, 
agent handlowy stłuczenie obu nóg i ramienia; 
Leon Szałowski, nadkonduktor stłuczenie całego 
ciała i ogólne wstrząśnienie; Marcin Kosieradzki, 
murarz — rany tłuczone czoła i głowy; Teofil Nóż- 
kowski, rzeżnik —- stłuczenie klatki piesiowej i ko- 
lana: Władysław Reymont, powieściopisarz - ogól- 
ne potłuczenie i wstrząśnienia; Wasili Sokołow, 
żołnierz — rany tłuczone czoła i warg; Władysław 
Pełczyński, konduktor - ogólne potłnczenie; Hen- 
ryk Chudzyński, kontrolor — rana tłaczona czoła 
i ogólne wstrząśnienie; Czesław Różycki, urzędnik 
kolei — rany tłaczone ręki i goleni; Szymon Ko- 
zakiewicz, wożny kolejowy Tany. tłnczone pal- 
ców; Salomon Ńzezedrowski , kupiec — stłuczenie 
goleni: Selig Szczedrowski, syn kupca — rana tło- 
czona czoła: Jan Bielecki, ślusarz stłuczenie 


Najgorzej przedstawiał się widok pociągu skier-|leni i 
niewickiego. Jedna masa zbitych wagonów: chustki, 
parasolki, kapelusze, poduszki i strzępy pokrwawio- 


stali na platformach. Nagle z parowozn rozległ się 
przeciągły, złowrogi świst. Takiż świst usłyszeliś- 
my z pociągu idącego na wprost nas. Nikt jednak 
nie przecznwał nieszczęścia, W chwilę potem uczn- 
limy niezmiernie silne wstrząśnienie, hak, trzask, a 
następnie rozległy się krzyki rozpaczy 4 jęki bółu. 
Znalazłem się nagle wyrznconym z siłą na ścianę 
przedziału IT klasy, w'którym jechałem. Nie mogąc 
na razie zrozumieć , co się stało. wybilem instynk- 
townie okno i wyskoczyłem do rowu przy nasypie. 


Jących epizodów było tam. wielo na owej, nięszczę- | krzyża; Kazimierz Kucharski, kucharz — atak- ner- 


wowy; Karol Izięciołowski, giser — stłuczenie go- 
ogólne wstrząśnienie: Feliks Kozakiewicz. 
znadkonduktor — wstrząśnienie mózgn i stłuczenie 
nóg; Władysław Werner, rzeźnik — ogólne potłn- 


czenie; Władysław Dresner, rządca -- złamanie le- 


wej goleni i stłuczenie kolana: Józef Kowalski. 
zwrotniczy -- ogólne wstrząśnienia: Maksymilian 
Flaum . doktor -- złamanie goleni: „Tan Gadon'ski, 
redaktor --- stłnezenie prawej ręki: Walenty Soko- 


łowski. organmistrz 
Józef Jóźwieki. doktor 
Józefa Rubal, służąca zwichnięcie ramienia i 
stłaczenie klatki piersiowej: Ludwik Wiśniewski, 
rana drążąca brzacha i rany biodra, stau bardzo 
ciężki: Tomasz Kapitański, brekowy złamanie 
goleni: Stanisław Janieki, inżynier. złamanie 
golenł i rany tłuczóne głowy; Wilhelm Wiht. kon- 
duktor rany tłuczone głowy, ręki. nogi i wybite 
zęby; Emanuel Stande. przemysłowiec stłuczenie 
obu stóp. 

Ruch pociągów na drodze warszawsko-wieleńskiej 
uregulowano wczoraj zupełnie. 
D a "RE" 

Dla dogoódności osób przebywających w ką- 
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką- 
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h. 


Kronika. 


Kraków, 16 lipca. 


stłuczenie klatki piersiowej: 
stłnczenie kręgosłupa: 


Konkurs. Celem obsadzenia posady starszego 
nanczyciela dla klas wydziałowych z egzaminem 
grupy trzeciej, t. j. rysunkowo - matematycznej Inh 
rysuukowo-przyrodniczej przy prywatnej szkole pol- 
skiej imienia Tadensza Kościuszki w Biały rozpi- 
saje się niniejszem konkars. Płaca wynosi 1.600 
koron, ewentualnie dla nauczycieli starszych stnżbą 
1.800 koron, a nadto w każdym razie 20%, płacy. 
tytułem dodatku na pomieszkanie, Podania bez stem- 
pla zaopatrzone w potrzebne dokumenty oraz tabe- 
lẹ klasyfikacyjną wnosic należy za pośrednietwem 
przełożonej władzy do zarząda głównego Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“ w Krakowie, ulica Pijarsk 
1. 2 najdalej do mia 10 sierpnia 1900 r. 

Wystawa zabytków z epoki Jagiellońskiej w 
krużgankach 00. Franciszkanów na ogólne życze- 
nie przedłużoną została na czas zjazdn przyrodni- 
ków i lekarzy, t.j. do dnia 26 lipca. Katalogi ob- 
szerne, rozumowane o pięcin arkaszach druku, słu- 
żą do objaśnienia zwiedzających. Obok tego służba 
daje krótkie objaśnienia tym, którym czas nie po- 
zwala na systematyczne zwiedzenie wystawy z ka- 
talogiem w ręku. Wykwintne katalogi na papierze 
czerpanym z numerowanemi egzemplarzami, prze- 
znaczona są jako pamiątka dla składających datki 
na rzecz zakupna „(irunwaldu* Matejki dla Mu- 
zeam narodowego. 

Wydział gospodarczy IX zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich w Krakowie uchwalił sporza 
dzić wspólną fotografię wszystkich członków i neze- 
stników zjazdu, by tym sposobem sprawić miłą pa- 
miątkę, biorącym udział w zjeździe. Gdy w prze- 
ciągu 3 dni byłoby niapodabiaństwom cdtetografować 
tysiące. n może i więcej osob,  futugrafia. współna 
bowiem ma być w formie artystycznej winiety zro- 
bioną, przeto wydział gospodarczy prosi tych człon- 
ków i nczestników zjazdu, którzy posiadają dobre 
swoje fotografie (w mniejszym czy większym for: 
macie). aby je ze sobą, jadąc do Krakow, zabrali, 

Wszystkie pisma połskie prosimy najuprzejmia; 
o łaskawe powtórzenie tej wiadomości, 

P. Antoni Durski, związkowy naczelnik naszego 
sokolstwa, przybył wczoraj do Krakowa wraz z mał- 
żonką i zamieszkał w gmachu „Sokoła*., W Kra- 
kowie zabawi przez przeciąg trwania kursu gier i 
zabaw, jaki Związek sokoli urządza w bieżącym 
miesiącu celem przysporzenia fachowych kierowni- 
ków w tej dziedzinie wychowania fizycznego mło- 
dzieży. zwłaszcza na prowincyi. liczni nczestnicy 
kursu już zjeżdżają do Krakowa z różnych stron 
kraju. 

XXXIV walny Zjazd czionkow Towarzystwa 
pedagogicznego rozpoczyna się jutro. Po nabożeń- 
stwie agromudzą się uczestnicy w sali Kady miej- 
skiej, gdzie nastąpi powitanie Zjazdu przez prezy- 
denta miasta i prezesa Towarzystwa „Oświaty 1u- 
dowej“. Z kołei prezes Małachowski zagai zebranie. 
poczem nastąpią: (Odczyt — Rzecz o Akademii Ja- 
giellońskiej : wniosek w sprawie mianowania całon- 
ka honorowego: zwiedzenie wystawy starożytności 
| jubiłeuszowej, wystawy sztnk pięknych, Muzeum na- 
rodowego i Mazeum ks. Czartoryskich, Popoładniu 
odbędzie się posiedzenie, poczem nastąpi wycieczka 
na kopiec Kościuszki, a o godz 6 zebranie w par 
ku dra Jordana, gdzie przygrywać będzie „Har- 
monia*. 

Opera. P. Benedykt Remy. który przed kilku 
laty występował kilkakrotnie na naszej scenie w 
czasie pobytu opery lwowskiej, powróciwszy z za- 
granicy, gdzie oddawał się dalszym stndyom. wy- 
stąpi we wtorek jako Walenty w nieśmierteluj m 
„Fanście*, 

Z uniwersytetu. Pp. Arpad Chwalibogowski. r- 
dem z Uniszowy w Galicyi. otrzymał dziś na tui- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw. a zaś 
Adam Fąferko. rodem z Wadewie, Piotr Pietrnsze- 
wicz z Lachowic Podróżnych i Tadeusz Żeleński z 
Warszawy otrzymali stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich, 

Festyn ludowy w parku krakowskim zgromadził 
wczoraj tysiące osób. 

Wyścigi oddziału koiarskiego „Sokoła“ odbędą 
się 22 b. m. o godz. 3 po poładnia. Wyjazd i 
zbiórka o godz. 2 przed gmachem „Sokoła“. Dal- 
sze zgłoszenia do biegów przyjmaje do dnia 20 
b. m. włącznie d. gospodarz Zieliński, linia A-B. 

Morderstwo ś. p. Zofii Wołodkowiczowej. 
„Ozas“ donosi: Od osoby dobrze poinformowanej 
dowiadujemy się jeszcze niektórych szczegółów stra- 
sznego morderstwa. Po otwarcin przedziału, zajmo- 
wanego przez 6. p. Zofią Wołodkowiczową, spostrze: 
żono ją leżącą na kanapie. Przykryta była całko- 
wicie szalami i sukniami, a na podłodze, oprócz ka- 
łuży krwi, były porozrzucane papiery. Oprócz śmier- 
telnego ciosu młotem w głowę, sprawca zadał ofie- 
rze 14 pchnięć sztyletem: z tych dwa przebiły 
serce. Sprawca morderstwa zabrał ukoło 6500 ru- 
bli; natomiast nie tknął pieniędzy austryackich. 
Pomiędzy papierami znaleziono testament Ś, p. Zo- 
fii Wołodkuwiczowej, spisany w Odessie, a obejmu- 


NOWA REFORMA. 


= Wtorek 17 Lipca 1900. 


Jący rozporządzenie mieniem zmarłej, znajdującem 
Egzekutorem 
ustanawia nieboszczka p. Michała 


się w Rosyi. ma cele dobroczynne. 

tego testamentu 

Sobańskiego. 
Odznaczenie artystów polskich na wystawie 


paryskiej. „Kraj“ otrzymuje nastepujący list od 


swego korespondenta: 


Lubo prace jury w sekcyi sztuk pięknych nie 


zostały całkowicie ukończone, i liczbę przyznanych 
dotąd nagród powiększą prawdopodobnie jeszcze od- 
znaczenia dodatkowe, spieszę podać tymczasem li- 
stę laureatów dotychczasowych. Złote medale otrzy- 
mali pp.: 
Michalski (3 portrety). Srebrne medale’ otrzymali 
Pp.: Jacek Malczewski („Błędne Koło“ i. „Mełan- 
cholia*), Włodzimierz Tetmajer („Święcone na wsi“). 
Iironzowe medale otrzymali pp.: Wojciech Gerson 


(„Kazimierz Odnowiciel*), Adam Badowski (portret 


JE. ks. arcybiskupa Popiela), Hirszenberg („Żyd 
wieczny tułacz”*), Zdzisław Jasieński (portret dra 
N): Kędzierski („Praca“). Ryszkiewicz („Nmierć 


markietanki*), Jan Rozen („dwardya honorowa“). 


Franciszek Żmurko („Gwiazda betleemska*), Julian 
Fałat („Polowanie“). Wyczółkowski (trzy portrety), 
Pochwalski (dwa portrety). Przy tej sposobności za- 
znaczyć muszę, iż Chełmoński „otrzymał już w r 
1882 wielki dyplom honorowy, (w roku bieżącym 
żadnemu z polskich artystów nie przypadło w 
udziałe podobne odznaczenie). zaś Pankiewicz — 
srebrny medal w 1889 r. Wśród tutejszego świata 
artystycznego wyroki „jury* wywołały nader żywe 
uiezadowolenie i protesty, 

Kula ziemska Się rozszerza podczas npałów — 
i to tak gwałtownie, że organa pocztowe wcale nie 
mogą na niej odnaleść stacyi kolejowej „Zwierzy: 
niec”, która, wedle podania niezbyt starych ludzi, 
istniała kiedys pod Krakowem, czy nawet w Kra- 


l 
| 


kowie przy ulicy Zwierzynieckiej i nosiła numer 


T oryentacyjny zdaje się 44. Ani bowiem poczta kra- 
* kowska, ani poczia na Zwierzyńcu nie uznają jej 


F istnienia w swoim obręhic działalności i odsyłają 
Rohie nawzajem listy adresowane do tej stacyi, tak, 


Że po kilka dni nieraz w ten sposób wędrują. — 
Przytem poczta krakowska okłada grzywną, jako 
niedostatecznie opłacone. listy miejscowe, nadane 
w Krakowie do+dworca zwierzynieckiego. 


Najśw ieższa katastrofa budowlana na ulicy 

tak zwanej „Bogatej* o tyle jest niezwykłą i imną 

© od tych, które w ostatnich czasach u nas się zda- 
że zagrażała nietylko Życiu zajętych przy 


* „.rzyły. 
w: budowli robotników, ale także w wysokim stopnia 
i życiu okolicznych mieszkańcow i to na znacznej 


stosunkowo przestrzeni. Cała ściana oficyny runęła 


jak lawina ma przytykające do niej tyłami dwie 


realności z ulicy Karmelickiej. Z dziedzińca domu. 


pod nr. 54 z parterowego mieszkania stróża jak 
1 gdyby możem skroiła w jednej chwili dach i tylną 
i ścianę aż do fundamontu, przetrącając i innet dwie 
| ściany. Ze stróż i jego rodzina nie zginęli, tw tylko 
T przypisać trzeba tej szczęśliwej okoliczności, że ni- 
i kogo z nich podczas tej katastrafy mie pyło w do- 

mu. Następnie zawaliła się ta lawina na tylną część 
© podworca w domu pod I. 52 (ulica Karmelicka) 
zmiotła bez śladn parkan i komórki i całym Stosem 
kawałków muru, pojedyńczych cegieł i belek . zasy- 
pała podworæec aż pë parkan ogrodowy. Na $zczę- 


Mehofter (portret panny J.) i Myrton- 


do p. Kowalskiej. Nie trafił jej; 
się, poczęła uciekać, on jednakże celnym trzałem po- 
łożył ją w drugim pokojn trupem. 


ciwszy zastał dwa trupy. 


Defraudacya. Dnia 3 b. m. wykryto w Ciesza- 
nowie w Kasie zaliczkowej znaczną defrandacyę, 
bo wynoszącą, wedle obliczeń z lat, ostatnich, 10 
tysięcy koron. Sprawca defraudacyi, dyrektor Kasy 
Giilewicz, na kilka dni przed wykryciem kradzieży, 
sprzedał cały swój nieruchomy, dość znaczny ma- 


jątek t uciekł w kierankn Przemyśla. Dnia 4 b.m 


raniutko uwiadomiono o jego ucieczce: policyę prze- 
myską, mimo to (iilewicz tego samego dnia rano 
zrobił w Przemyślu zapis notaryalny. poczem 0 go- 
dzinie 3 popołudniu wyjechał najspokojniej do Ru- 


dapesztu. Donosi o tem „Ruch Katolicki“. 


Wydaleni z Warszawy. Wskutek wyroku admi- 
nistracyjnego, współwłaściciel „Kuryera Warsz.“ p. 


Salamon Lewenthal i b. redaktor „Kuryera Warsz.“ 
adwokat p. Franciszek Nowodworski opnścili 


za granicę, a p. Nowodworski zamieszkał w Odesie. 

Policya w Zakopanem. Namiestnictwo zarzą- 
dziło ustanawianie trzech inspektorów policyjnych 
w Zakopanem. celem ochrony gości i prędszego za- 
łatwiania skarg na artykuły żywności. na furma- 
nów i na przewodników. 

Do Krynicy od 4 do 7 Jipca przybyło drużyn 
191, osób 290. 

W Warszawie zmarł Karol Szlenker, ogólnie po- 
ważany przemysłowiec, właściciel kilku fabryk. 

Straż ochotnicza (ogniowa) we Włocławku -op: 
chodziła wczoraj 25-lecie swego istnienia, 

W Łodzi pożar zniszczył w sobotę wieczór przę- 
dzalnię i tkainie w fabryce Winteberga. Straty 
olbrzymie. 

Również tej samej nocy pożar spalił składy To- 
warzystwa transportowego „Nadieżda“. Straty obli- 
czają na kilkaset tysięcy rubli, 

Trzęsienie ziemi 


na, Aga, Dowa, Karaklis, Igdy, Pasli i w sąsie- 
dnich wsiach okręgn Kogyzmańskiego, o godz. 9 


ranu. skutkiem trzęsienia ziemi, runęły cerkwie, 


wiele domów mieszkalnych i budynków gospodar: 


skich. We wsi Bema zginęło 4 ludzi, a 9 odniosło 
rany. We wsi Aga Iowa zabita dziewczyna. Trzę- 
i uczuwać się daje w dal- 
szym ciągu: w powietrzu czuć odór siarki. Mies 
szkańcy ucickli ze wsi i rozłożyli się obozem w o- 


sienie powierzchni ziemi 


kolicy. 


Amnestya. „leutsches Volksblatt“ donosi, że w 
dniu [8 sierpnia jako w dniu 70-letnich urodzin 
cesarza austryackiego pojawi się rozporządzenie 'te- 


sarskia, zawierające bardzo obszerną amestyę. 


Kat Reindel ściął wczoraj w podwórzu: więzie- 
nia grudziądzkiego skazanego na śmierć 57 dat Hi- 
czącego sketarza Franciszka Rabąnowskiego , który. 
w celu rabunku zamorflował kapitalistę Michała 
Kautenberga. Egzekncyi przypatrywali się liczni za- 
proszeni obywatele i wszyscy urzędnicy sądowi = 


O godzinie 6 rano przyprowadzono delikwenta na 
miejsco stracenia. Towarzyszył mu duchowny. Pro- 


ni; tu porwał z łóżeczka obok matki spiącą córe- 
czkę. położył w głąb pokoja na sofę — i strzelił 
É ona, zerwawszy 


Potem wrócił 
do sypialni t siebie zastrzelił, — Żandarm wró- 


już 
Warszawę, P. Iiewenthał wyjechał -na dłuższy czas 


Z Tyflisu donoszą dnia 14 
lipea: Wczoraj w okręgu karskim, we wsiach: Ber- 


dla Radziechowa. 


księgi gruntowe w Złoczowie. z 
Kaneelista sądu obwodowego w Stanisławowie Karol 
Friebes mianowany zarządcą wiezień :przy tymże sądzie 
obwodowym. i > 
Oticyałami kancelaryjuymi w X klasie rangi zamia- 
nowano kancelistów sądowych: i 
w Tarnopolu, Eustachego Przestalskiego w Kołomyi, 
Antoniego Kostyrkę w 'Tłumaczu. Adolfa Schlichtingera 
w Sanborze, Mieczysława Witkowickiego w Podhajcach. 
Wojciecha Studzińskiego w Dobromilu, Jana Kalinow- 
sza Pfiffera w Horodence. Maksa 
Menaszego Ostema w 
w Podhajcach. 


Szulima 
Brodach. 


Mielniev. 
Jana Wójcika w 


niem wszystkich na dotychczasowych miejscach słażbo- 


wych. 


Z kalendarza. W poniedziałek 16 lipca: N. P. Maryi 


Szkapl. i Rajneldy p; we wtorek 17 lipca: Aleksego: 
we środę 18 lipca: Szymona z Lipnicy. 

Wschód słońca 16 lipca o godzinie 3 min. 52; zachód 
o godz. 7 min. 40. Długość dnia godz. 15 m. +1. 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 1%-go lipca po- 


goda. Termometr od 133 doszedł do 90 © Barometr 
zwolna jeszcze się podnosi. 


R, Dnia I6 lipca o godzinie 7 rano stan barometru był 
745:8 mm., termometru 17:4 C. Wiatr wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anustryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 


po 500, wiedeńską pa 300 złr. 


Wylewy. 

W ciągu dnia wczorajszego otrzymaliśmy 0 wy- 
lowach następujące wiadomości: 

Nadwórna, 14 lipca. Strata, poniesiona przez 
zarząd lasów skarbowych skutkiem porwania przez 
wodę 6.000 klotów. wynosi około 20.000 złr. 

Żurawno. 14 lipca, Świeca gwałtownie wyla- 
ła. Most i wał ochronny zabrała woda. 

Stanisławó w. 14 lipea. Namiestnictwo przy- 
słało na ręce starosty stanisławowskiegn p. Prokop- 


czyca 600 koron do podzielenia pomiędzy najbar- 


dziej potrzebujących pomocy powodzian w Haliczu. 


W.ojniez, 14 lipca. Wczoraj wystąpiła woda 


z Dnnajoa i zalała pastwiska gmin: Łukanowiee. 

Zakrzów i Mikołajowice. x 
Nowy Sącz, 15 lipca. Dunajec ustąpił — ko- 

niec powodzi, Teraz widać cały obraz spustoszenia. 


Na „Wułkach* przy przystanku kolejowym wodą 


podłogi.w domach powyrywała. z mostków poręcze 
poząbierała, jamy w ogrodach porobiła, parkany po- 
waliła. mareryały budowlana z składów pozabiera- 
łe; pola zasypała kamieniami i piaskiem, a nawet 
uniosła kolebkę z dzieckiem Piwiarnia i restaura- 
cya „Wenecya*. mimo że stała jak wyspa wśród 


w Brzeżanach dla Buška, Edwarda Amana w Tarnopolu 
dła -'zorrkowa i Władysława (hądzyńskiego w Sanoku 
wreszcie naczelnika kanceirryi sądo- 
wej w Złoczowię Karola. Jastrzębskiego, prowadzącym 


Kilareta Soniewiskiego 


skiego we Lwowie. Jerzego Kobzeja w Sołotwinie. Her- 
Leona DBraunstelna 
w Sniatynie, Kazimierza Paszkowskiego w Jarosławia. 
Pasternaka 
Augusta 
Schweimiesa w Janowie, Hermana Hirschberga w Czon- 
tkowie, Andrzeja Rubinowskiego w Szczercu, Samuela 
Emmers w Samlorze, Stanisława Kósterkiewicza w Li- 
sku, Juliana Radkiewicza w Buczaczu. Adolfa-Dębickie- 
go w Stanisławowie, Franciszka Niemesza w Uhnowie, 
Jakóba Haliniaka w Kołomyi. Alfonsa Filipowicza w Mce- 
denicach i Michała” Teśluka w (iródku. z pozostawie- 


Budapeszt, 16 lipca. -„Budapester Corresp." 
zaprzecza, jakoby premier węgierski Kołoman 
Szell+ powołanym został do cesarza do Isehlu. 

Wrocław, 17 lipca. „Breslauer Ztg* donosi 
z Petersburga. że hrabia Lamsdort zo- 
stanie mianowany ministrem spraw zagranicz- 
nych. a obecny reprezentant Rosyi w Tokio 
Izwolskij = jego pomocnikiem. Wiadomość 
tę podajemy jędynie na odpowiedzialność przy 
toczonego źródła. > 

Moskwa, 16 lipca. W głośnym procesie M a- 
mo ntow a o defraudacye kolejowe zapadł już 
wyrok: wszyscy oskarżeni zostali u- 
niewinnient. 

Sofia, 16 lipca. Ministerstwo skarbu zarzą- 
dziło wypłatę, kuponu od pożyczki z=] sierpnia 
1888 r, i złożyło odpowiednie fundusze w ban- 


cał-Anzeiger": 
zostało pod. Tientsinem 
Z 3000 wojska zostało tylko 
gólne przygnębienie. 


Spokojnym. 


krytyczne. 


Wiedeń, 16 lipcc. „Wiener Tagblatt“ donosi, 
że zmarł tu po dwndniowej chorobie komisarz 
Redejfże przyczyną śmierci była 
cholera. 


Śmierć gen. Pellieux. 


Paryż, 16 lipca. Umart gen. Pellienx, który Redakcji). 
wsławił się w procesie jako wymowny i bar- 3 = Ma. 
dzo zręczny obrońca sztabu generalnego. choć cGeT Na Adler 
nie zawsze liczący się z prawdą. Był on je- $ 
dnym z filarów partyi wojskowej. zwolenni- 
kiem Boisdeifrea i Merciera i zawziętym prze- 
ciwnikiem Picquarta, Śmierć uzupełnia w da- 
nym wypadku dzieło republikańskiej puryfika- 
cyi armii. podjęte przez ministerstwo Waldecka- 
Ronsścdn. 


zaręczeni 


Kraków. 


Wojna w Chinach. 


Paryż, 16-go lipca. Potwierdzają się 
wiadomości o wymordowania Euro- 
pejczyków w Pekinie. Dzienniki tutej- 
sze sądzą jednakowoż. że brak szczegółów osła- 
bia wiarygodność faktu. 

Nowy iork, 16 lipca. „New York World" do- 
nosi z Szangaju: Dyrektor telegratów. Sheng, 
zawiadomił. konsulów. że cudzoziemcy w Pe- 
kinie zostali wymordowani. Sheng potę- 
pia wrogo dla obcych usposobionego generała 
Tunga. | dodaje. że Tung. uniesiony gniewem 
z powodu oporu ambasady angielskiej. kazał 
do niej sirzelać a ciężkich dział. Skutkiem tego 
powstał w ambasadzie pożar. a zamknięci tam 
Kuropejczycy ponieśli śmierć, 

Berlin, 16 lipca. Sekretarz niemieckiej am- 
basady w Pekinie (roltz oświadczył jednemu 
z dziennikarzy. że czytał w tych dniach list 
lady Macdonald z Pekinu, która donosi, że.sy- 
tuacya :tam jest nader niebezpieczna i że z ko- 


Wszędzie do nabycia. 


Nr. 160. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


Skład fortepianów 

W. BARABASZ i Spółka 
Kraków, Rynek, 39. 

a 


biet Każda nosi przy śóbie truciznę. Pani i 
panna Giers. żona i córka sekretarza poselstwa 
rosyjskiego. opuściły Pskin. - 

Bruksela, 16 lipca. Minister spraw wewnę- 
trznych otrzymał od posła belgijskiego w Szan- 
gaj następujący telegram z dnia 14-go b. m.: 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 14 lipca 1906. 


3 


T dni opuścił 'ientsin i Taku. Stóssel -0dpo- 
wiedział, że nie może traktować z rokoszanami. 

Berlin, 16 lipca. Z Peterzhurga donosi Lo- 
6 kompanij rosyjskich wojsk 
doszczętnie zniesionych. 
30. Panuje tu o- 


Petersburg, 16 lipca. Według „Gazety Ran- 
kowej i Handlowej* kontradmirał Skrydłow 
został mianowany szefem eskadry na Oceanie 


Bruksela, 16 lipca. Dyrektor telegratów Sheng 
donosi. że położenie powstańców jest nader 


Odessa. 16-go lipca. Wyruszył stąd do Azyi 
wschodniej oddział „Czerwonego Krzyża” z la- 
zaretem 0 200 łóżkach. Odpowiednia liczba le- 


ku pod firmą. Robart, Lubbock i Sp. w Lon- |karzy. i sióstr miłosierdzia tworzy "pergonal 
dynie. szpitala. 
Cholera w Wiedniu. mE e a O 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 
O ONA OE 


Adolf Rine 


Biel (Szwajcarya). 


Dokładne rozbiory i spostrze- 
żenia lekarskich powag udowo- 
dniły. ze oddawna uznana 
Woda gorzka Franciszka Józefa 
z powodu szczęśliwego zesta- 
wienia jest jedynym przyjemnym 
salinieznym środkiem rozwałnia- 
jącym. zawsze skutecznym. — 
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tano strzeżoną była przez żandarma. O godzinie 3 Faai sądu krajowego we Lwowie Władysława Chmie- oli ten osta at Słowian hordą S0 Z ywo: ke do Por A ur A w i r wia D a a m aF 
E szedł i zamknął śpiącą Kowalską. Ziem- i lego i Walentego Vilpla dla sądu krajowego a czowniczą. Przyjęto rezolucyę. domagającą się | uszkodzona. Z zifu nadeszły wieści. że kome: : ies ARETY WEŃ (we 
E z Kobe żandarma . wskoczył PA eS AR = 3% «taa ego języka niemieckiego | dant Stósseł w Wientsinie sAUMAAR KA » kolei Karola imdwika . . . . 422 — 426 — 
na dziedziniec, odbił zamek i dostał się do sypiał 'ckiego w Przemyśla” dla Przemyśla, Alojzego Kohla'i wyodrębnienia Galicji. go komendanta wezwanie, ażeby w przeciągn „= .„ Lwów-CzernioweeJasy. 528 - 583 


4 Nr. 160. Sy. cy ` NOWA REFORMA. i _ Wtorek, 17 Lipca 1900. 
Najlepsze francuskie < piia "HE.  GRIEFON* Wszedzie 
BI BOUOUELEKI 5mm me á do 
do papierosów : nabycia. 
Podziekowanie. u d t U k hi JAN EE. 0 WI EZ. We wszystkich księgarniach 
żyj oda atenska Z C ma, Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- a 4 ga 
Wydział „Czytelni mieszczańskiej“ | przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakomicie, posiada CACH -- oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 


w Wadowicach składa na tem miejscu 
podziękowanie wszystkim P. T. Paniom 
i Panom za wzięcie udziału w Komi- 
tecie. który d. 1 lipca 1900 r. urządził 
w ogrodzie miejskim „Zabawę ogrodo- 
wą“ na dochód budowy własnego domu 
„Czytelni mieszczańskiej". jakoteż P. 
Publiczności, która swoją nader liczną 
obecnością, hojnie do znacznego do- 
chodu się przyczyniła. serdeczne „Bóg 
zapłać.” 1188 
Wadowice, dnia 12 lipca 1900 r. 

Za Wydział „Czytelni mieszczańskiej" | 
Nekretarz: 

Wład, W ożźniakiewicz. 
Il. rokn inżynieryi na 


Słuchacz politechnice wiedeńsk., 


biegły rysownik, poszukuje zajęcia u budowni- 
czego lub inżyniera, lub też w binrze techni- 
cznem w Krakowie lub okolicy, — Zgłoszenia 
pod liter. L. M. 1496 przyjmuje Administracya 
„Nowej Reformy. 1496 13 


Zarząd TOWANZJSLWA. przyjaciół muzyki 
krakowskiej „Harmonia 


zawiadamia, że nauka gry ia 
instrumentach odbywa się |, 
w lokalu „Harmonii* od godz. 7ej do 9ej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli 
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na- 
der przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie- 
czorem w sali prób w starym teatrze. 
1487 1 0 


Morele 


w najlepszym gatunku, wybierane wysyła 
w 5 klg. koszykach opłatnie za zaliczkę po 
5 kor 40 h 


Prezes: , 
Wojciech Sliwa. 


L. Prinz w Zaleszczykach. 


Z dniem 1 lipca 1900 r. otwartą 
została we Lwowie przy ul. 
Kopernika L. 32 1494 


General. Agencya Towarz. 
ubezpieczeń na zycie irenty 
z działem robotniczym. 


MORELE grodów 


z własnych ogrodów, 

codzień świeżo rwa- 

ne, wybierane, wysyła w 5 klg. koszykach po 

2 złr. 50 cent. opłathie wraz z opakowaniem 

EK. Sohachner w Zaleszczykach. 1491 
DOBRZE ROZWINIĘTY 


handel korzenny śwedaż i 


śniadań , oraz 
alanteryjno-no berg. 

magazyn £ nN zi e 

wodu stosunków familijnych 7 


znakomicie prosperujący, z po- 
wolnej reki za- 
raz do sprzedania. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Biuro dzienników w Zaleszczykach. 
1492 1 0 


Dla działn ubezpieczeń życiowych 


i robotniczych 


Towarzystwa „Allianz“ 
poszukuje się dla Lwowa i na pro- 
wincyi miejscowych agentów za 
stałą płacą i prowizyą. Nowicyuszy na 
prowincyi pouczy należycie urzędnik |- 
w tym celu (SIEGPWECY, który zarazem 
zawrze umowę. Zgłoszenia wnosić 
pisemnie lub osobiście do Gen. Agencyi 
we Lwowie, ul. Kopernika 32. 1493 1 3 32. 1493 1 3 


Fabryka krawatek 


w Krakowie, róg Rynku 
i ul. św. Jana 1, 
poleca najmodniejsze krawatki wła- 


snego wyrobu za bezcen. 
1289 5 10 


Ilustrowany cennik 
przyborów do rybołowstwa 


rozsyła za darmo i opłatnie 


MAGAZYN UNIWERSALNY 
Roman Drobner, Kraków 
(wyłączne zastępstwo fabryk angielskich) 


Nowość: Polski podręcznik dla rybołowstwa 
PR P Rozwadówskiego: 1086 10 10 


Jnaczny uboczny dochód 


osiągnąć można przez objęcie agencyi 
austryack. Towarzystwa ubezpieczeń. 

Nader tanie i korzystne taryfy uła- 
twiają bardzo czynność akwizycyjną, 
a osoby inteligentne (urzędnicy, nau- 
czyciele, sekretarze gmin, kupey itd.) 
chcące się zająć pozyskaniem ubezpie- 


urzędnika Towarzystwa — zech“, na- 
desłać swe zgłoszenia z podarem ży- 
ciorysu pod znakiem: „Uboczny do- 
chód“ poste restante LWÓW. 160 2 2 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 


przytem przyjemny zapach. Cena 1 złr. 84 37 0 


sklepach i zakład 


ach fryzyerskich. 


BEE Dawka mączki dla dzieci K. 1:80. 


1299 5 12 


POGOOCCKIA OOOGOGODOOGOGGOODODOODOGOOODOGUCEOGOOOGOGOOOGOGGU 
A 


DOOŃ 


Sanatorynm i zakład wodoleczniczy 


JAWORZE (ERNSDORF) 


na SŚlązku austryackim pod Bielskiem. 


xX 
!Otwarte przez cały rok! 
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. Urocze położenie górskie n stóp Be 
skidów śląskich; klimat łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i Khpietduój 
acetylenowane oświetlenie, wyborna restauracya pod ścisłym dozorem lekarskim. 1123 25 28 


Kierownik lekarski Dr. Artur Zopoth, specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakładu. 


oc Pora wiosenna i letnia 1900. 090090009 


PRAWDZIWE BERNENSKIE MATERYE 


Odoinek 3'10 metra złr. 2°75, 3-70, 4"80 z dobrej 
długi, na oałkowite złr. 6 i 6-90 z iepszej 
ubranie męskie wy-  złr. 7'75 z wybornej 
starozajacy — ko-  złr. 8.65 z bardzo wybornej 
sztuje tylko złr.10: — z przewybornej 


Odcinek na czarne nbranie salonowe 10 złr. Materye na zarzntki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 
ze swej rzetelności i sumiennosci fabryczny skład sukna 


SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy) 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej firmy 
na miejscu fabrycznem Są znaczne. 914 37 40 


POOGOGOC 
Ś00000 00000 AGODQOBODOGIGOGBO0G00 000 00000000000000000 300000006 


PYYYŁ Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. LA. 


Rumpel & Waldek $ 


przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 
i zakład Instalacyjny. 


Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż Klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnymi 

warunkami. 624 34 59 


ać 


prawdziwej 
wełny 
owczej. 


DDDODODODOGOCOGOGGOGGE 


e 


. 


Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta- 
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109. 


——B Kosztorysy na żądanie za darmo. ©) 
0 Kraków, ulica ZERA Nr. 4. + 


| 24 ciągnień | 55 wae 


w każdym roku. 


Hir 
Cali Ra 


Dni ciągnienia 
tej grupy. 


2 stycznia | 1 lipca rocznie. Koron 70.000 Koron 40.0 
=. | 1 sierpnia 100.000 Lirów 2u,00U 
1 lutego ll , Ogólne główne wygrane | Lirów 20.000 Koron 40.000 
5 śni i . Koron 90.000 20.000 
ñi marca i L rig w jednym roku 40.000 „20,000 
it i 5.4 około 1,200.000 koron. 40,000 „100.000 
| maja 2 listopada m á Ae Lirów 35.000 Lirów 35.000 
ow 5 = Najbliższe ciągnienie Kor. 100.000 Koron 70.000 
Ba I, 8 Ę „o 490.000, 40.000 
iP a 16 dnia I lipca, 70.000 0.000 
5 i ; Up 30.000. 

>, I sierpnia, | września. È 


polecenia godną — grupę losów z natychmiastowem prawem gry po 
złożeniu pierwszej i drngiej raty. 


1 węg. hipoteczny upraw. do gry,|1 włoski los krzyża, 
1 los ziem. upraw. do gry I. em.,|1 austryacki los krzyża, 
1 los ziem. upraw. do gry II. em.,|1 węgierski los krzyża, 
1 węgier. los Bazylika, 1 węgierski los Jósziv. 
Tę grupę można otrzymać na 29 rat miesięcznych po 10 Koron. 


BK Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej i drugiej raty. Pierwszą 
ratę zaleca się wysłać przekazem pocztowym, dalsze spłaty uskutecznia się przez pocztową 
kasę oszczędności, nie płacąc porta. 

Losy te zatrzymują zawsze swą wartość i można je przeto każdej chwili sprzedać lub zastawić. 


Edward Urban, Berno, 


Wielki plac Nr. 25, dom własny. 
Najspieszniejsze załatwianie wszelkich bankowych transakcyj. 
an Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizya dobra. 1169 8 10 


polecam następującą 


Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA ox BIELSKA 


(stacya kolei Dziedzice-Żywiec). — Cały rok otwarte. 


W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle elektrycznem , ma- 
saż, gimnastyka lecznicza, kuracye dyetetyczne i terenowe. — Z kom- 
fortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 


Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny umiarkowane. W czerwcu 15'/, opustu. 


Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do- 
starcza każdej chwili 970 36 36 
Zarząd Zakładu. 


Nestle go mączka dla dziec 


Nestle'go zgęszczone mleko z cukrem po 1 K. dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka. 


zawierająca 


niemowlat 


Polecana przez pie 


Nauczycielka przygotowuje do ed 


prawczych przez czas wakacyj. Wiado- 


mość: Kraków, ira 15, I. piętro. 
Komplet wyjrawy kuchenne 


W. HALSKI 


w Krakowie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


MP T. amatorów herbaty! 


Istniejący w KRAKOWIE od rokn 1845 
Magazyu herbaty przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 38 pod firmą: 


„.E.Grottlieb'* 


przeniesiony został z dniem 1 lipca 1900 
na ni. Jasna Nr. s "QBĘ (przecznica ulicy 
Św. Sebastyana), gdzie Szan. Publiczność może 
i nadal zaopatrywać się w ten artyknł, znany 
ze swej dobroci i wyhornego gatunku, po bar- 
dzo nmiarkowanych cenach. 1426 45 


7, poważaniem E. Gottlieb. 


| piGDAŁOWE OTREpy 
Ż ZAPACHEM FOŁKINEŃ 


LUN: na skóre nadając 
kt p 


éi 
czą swiezo 
zi i puder. 


my 


105 24 36 


Brzoskwinie 


w miarę, jak ich gatunki dojrzewają, 

wysyła do „ańdciacniku, w 5 kigr. ko- 

szykach po 5 kor. 60 hal. opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej za zaliczką 

Jan Stefanović, 

dom wywozowy owoców, jarzyn i wina 

w Ung. Weisskirchen (Południowe 
Węgry). 1452 3 10 


RRRKKKKRKKKKKKKKKRKKKANKAK 
Filia c. k. uprzyw. galic. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 
przyjmuje 


wkładki do oprocentowania 


w rachunku bieżącym, wydaje książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagran. 
Kantor wymiany 


Filii c. k. uprzyw. galic. akc. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze- 
kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 


Wynłata wszelkich kuponów i wylosowanych efektów 


© bez potrącenia prowizyi. @® 


FILIA C. K. UPRZ 


oprocentowuj 


R 
<4-', 


Od dawna znana jako najlepsze pożywienie dla 


Nie wywołuje ani czyszczenia, ani wymiotów. 


we wszystkich szpitalach dziecięcych. 
Próbne dawki mączki dla dzieci na żądanie za darmo i opłatnie. 


_F. Berlyak, Wiedeń, L, Naglergasse 1. 


naj le psze mleko alpejskie. | 


i mających dolegliwości- Zołądkowe. 


rwsze powagi lekarskie, od 30) lat nżywana 


(Główny skład: 


zamiejscowy, do- 


Praktykant brej konduity, z 


ukończoną II. klasą gimnazyalną znajdzie | ; 

umieszczenie w Handlu papieru 1463 4 4 

Juliana Kurkiewicza 
w e SU sea 


Uczeń 


znajdzie umieszczenie 
w cukierni Lwowskiej 


JANA MICHALIKA os 1ss0 


w Krakowie, nl, Floryańska 45. 


Dyretcya Towarzystwa budowy 
„DOMU POLSKIEGO“ 


w Mor. Ostrawie 
podaje do wiadomości, że oferty na 


WydZierZawienie reslanracji 


w „Domu Polskim*, przyjmuje się 
jeszcze do 1 sierpnia, początek zaś 
dzierżawy naznaczony jest na dzień 
1 września b. 1 1475 2 3 
Dyvrekeya. 


80 71 0 


AN 


geżć” 


Słynnemi są w świecie moje prawnie chro- 
nione, jedynie istniejące wynalazki prze- 
ciw osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w zna- 
czkach list. J. Augenfeld, uprz. właś. 
patentn, Wiedeń, IX., Turkenstrasse 4. 


led a P 
Zdolnych inspektorów 
u | AGC í 
I akwizytorów 
dla zachodniej Galicyi, przyjmie pierwszo- 
rzędne Słowłańskie Towarzystwo ubezpieczeń 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 


Zgłoszenia pod lit. E. 8. przyjmuje Biuro 
gazet Ols Olszewskiego, Lwów. | 1484 Ą 2 


| 


YW. GALIC. AKC. 


BANKU HIPOTECZNEGO 


w KRAKOWIE 
wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


c takowe po 484 14 30 


za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
°, za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
z3,” za 30 dniowem wypowiedzeniem. 
RRRNWNURRKRKNKKKKNKKKKKY 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Pieśni polskie 
wydanie czwarte pomnożone. 

Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
K. Bartoszewicza — zawiera 137 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznych. 1356 7 20 
Cena i 60 ct., w pięknej oprawie I złr. 
Buchalter 


Potrzebny jast zaraz poczte 


dent. Wiadomość w fabryce St. Suli- 
kowskiego i | Spółki, Dębniki. EŁKU 


Dobrze polecony pomocnik 
i praktykant zamiejscowy 


do i4 lat liczący, potrzebni do handlu 
celikatesów i towarów kolonial. Wła- 
dysława Czarneka w Krakowie 
przy ul. Długiej L. 4. 1465 2 3 

Ca dzień świeżą. po 


Brynizę [ÓTSKĄ Fair. 20 ct panate 


5-kilową; Bulion po 5 złr. 6 złr. 
7 złr. 50 ct. i 10 złr. kilo — wysyła 
wór Łapszyn p. Brzeżany. 1417 2 14 


Pomocnik handlowy 


tylko z handlu papieru, z wyrobionem pismem. 
biegły w języku niemieckim znajdzie zaraz 
nmieszczenie w Handlu Jul. Kurkiewioza 
w Krakowie, Mały 704 1464 4 4 


BE Każdy może 


w sposób łatwy, uczciwy, mieć wielki do- 
ohód boozny przez objęcie agencyi. Wiado- 
mości zawodowe niekonieczne, Zgłoszenia pod 
„W. W. 6153“ przyjmuje Rudolf Mosse, 
Wiedeń, I., Seilerstitte Nr. 2. 1465 2 2 


W Dębicy 


w Hotelu Polskim — do wynajęcia 
lokal frontowy, nadający się na 
handel bławatny, galanteryjny, lub za- 
kład fryzyerski. — Potrzebny jest 
obsługacz numerowy (kelner). 
chrześcijanin; płaca miesięczna 20- 30 
koron; wymagane dobre świadectwa 

i kaucya 100 koron. 1455 3 3 


Najmodniejsze 


Bluzki w najrozmaitszych ko: 
lorach; 

Paski dla dzieci i dla Pań: 
metał., gurtowe, skórkowe, 
jedwabne i elastyczne; 

Rękawiczki bawełniane, Fille 
de ecossć, Fille de perse 
i jedwabne; 

Gorsety paryskie i wiedeń- 
skie, według najnowszego 
kroju ; 

Kolnierzyki, krawatki, ża- 
boty, fanszoniki Fischus, 
Ławalie szale i chustki 
lyońskie i t. d.; 

Krepinki, podszewki i wszy- 
stkie inne dodatki do kra- 
wiecczyzny ; 1115 80 

Pończochy i skarpetki, ba- 
wełniane oraz niciane, dla 
Pań i dzieci, czarne i ko- 


BABRBRBRRAYRRGARRRRRRORGHBEA 


lorowe — w największym 
wyborze i po najniższych 
cenach — polecają 


; 
| 


orębski i Zimier 


w Krakowie, Rynek L. 8. 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poncza jedynie w licznych wydaniach 
71 rozpowszechniona książka: 3536 

Dra Retauwa 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w miej objaśnienia 
swych cierpień, a za nżyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie tranco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie ksie- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


W Zawoi 
miejscowości klimatycznej, położonej u 
stóp Babiej góry, polecam na pore letnią 
mieszkania dla całych rodzin, zaś dla 
pojedynczych osób pokoje z całem utrzy- 
maniem, Dla wygody P. T. Publiezności 
przy każdym pociągn oczekuje po- 
wóz kryty. — Bliższych informacyj 
zasięgnąć można listownie (poczta loco). 

131655 


Z poważaniem 
Nchómyęu L. 


Rząlca drukarni L. K. Górski 


